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Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
miesięcznie A złr., kwartalnie $ złr., 
półrocznie @ zł., rocznie 42 zł. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 4% cent. 
miesięcznie. 


Na prowincji ! w oałe| monarchii 
Amatro-Węglarskie] : 


miesięcznie f złr. 8% cnt., kwartalnie 
4 zir. półrocznie S złr., rocznie AG złr. 


Numer pojedyńczy 6 eont, 
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wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Na przyjazd Slązaków i 
Wielkopolan. 


Prastara nasza królewska stolica wita 
dziś w swych murach braci ze Ślązka i 
Wieikopolski, i gotuje im serdeczne przy- 
jęcie. - 

Słuszna to i godziwa rzecz, bo wedle 
naszego przysłowin: „Gość w dom, Bóg 
w dem* — a prawo gościnności zawsze 
świętem dla nas było, 

Ale, czyż to tylko prosta i braterska 
gościnność skłaniać nas powinna, aby- 
śmy ramiona i serca otworzyli zdala 
przybywającej Braci r 

Byłoby to dobrem, ale byłoby zapraw= 
dę za mało! i 

Nie zwykłe to bowiem odwiedziny 1 
dlatego nie prostej tylko wymagają go- 
ścinności. R i 

Ruch, który ożywił lud Ślązka i Wiel- 
kopolski i sprowadził go gromadnie do 
nas, wyniknął z tak wzniosłych i głębo- 
kich pobudek, że wart zaiste nietylko 
gościnności, ale i uczczenia, 

Długo uśpiony i srodze spętany duch 
narodowy na Slązku, a prześladowany i 
gnębiony brutalnie w Wielkopolsce, obu- 
dził się w tym zacnym ludzie i doszedł do 
zupełnej samowiedzy. Duch ten narodowy 
szuka moralnego skrzepienia; pragnie za- 
czerpnięcia sił do twardej walki i cięż- 
kiej pracy nad swem odrodzeniem — i 
po ten duchowy dorobek, po ten zasób 
dla serca śpieszy do relikwiarza Polski, 
do grobów swoich świętych Patronów, 
do grobowców królewskich, a wreszcie i 
do żyjących swych braci, o których słu: 
sznie sądzić może, że oddychając naj- 
bardziej wolnem powietrzem, i najwięk- 
szą mając swobodę i możność do pracy 
około sprawy narodowej, mogą przykła- 
dem i słowem podnieść serca bardziej 
zgnębionych i uciśnionych. 


Czyż znajdą bracia z nad Odry i War- f 


ty to, czego u nas szukają? Tak zapra- 
wdę; o ile ducha wzmocnić może, 'co jest 
świętem i pamiątkowem w Krakowie; o 
ile siła moralna płynąć będzie od naszych 
świętych i wielkich grobów i od pamią- 
tek świetnej przeszłości, o tyle nie ule- 
ga wątpliwości, że w sercach przybyłych 
do nas Braci utwierdzi się poczucie je- 
dności narodowej, wzrośnie miłość dla 
spólnej Macierzy, a przybędzie im sił do 
walki i pracy za nasze najświętsze i nie- 
przedawnione prawa. 

Ale, czy znajdą oni wśród nas żyją- 
cych to, coby ich równie pokrzepić i 
rozhudzony zapał ich serca ożywić mo- 
gło? 

Na to pytanie wolimy nie nie odpo- 
wiadać, aniżeli powiedzieć to, coby mo- 
że prawdą, ale gorzką być mogło. 

Braci naszych ze Slązka i Wielkopol- 
ski sprowadza do nas rozbudzenie ducha 
narodowego i poczucie jedności narodo- 
wej. My się tem cieszymy i to pochwa 
lamy, lecz o ileż dotychczas zdołaliśmy 
tego samego ducha tchnąć w szerokie 
warstwy naszej tu ludności, tej, którym 
przybyli do nas Slązacy są braćmi i we- 
dle narodowości i wedle powołania i za- 
wodu. To lud Ślązka, bo innego prócz 
ludowego żywiołu tum nie ma, do nas 
przychodzi; to lud Slązka podtrzymał 
ideę narodową na tej najetarstej polskiej 
dzielnicy; to lud ślązki, dzisiaj zbyt 
często nawet przez Kościół germanizo- 
wany, broni swej narodowości i jedności 
z polską Macierzą I 

Chwała i cześć temu ludowi! 

Ale jakże smutno, że my wśród szczę- 
śliwych warunków nie zdołaliśmy takie- 
go ducha rozbudzić w naszej dzielnicy, 
bośmy za mało albo wcale nad tem nie 
pracowali. 


Jakże smutno, że my w tem Ślązka 
odrodzeniu, jeżeli już nie w części pru- 
skiej, to przynajmniej w  austrjackiej 
zgoła nie pomagali i nigdy w obronie 
uciśnionych braci, choć mogli, głosu nie 
podnieśli ! 

Jeżeli tedy rozbudzeni i dla Macierzy 
polskiej znów odzyskani bracia Ślązacy, 
1 dzielnie w obronie tejże Macierzy wal- 
czący bracia Wielkopolanie, u grobów na- 
szych świętych, naszych królów i boha- 
terów krzepić się będą w swych usiło- 
waniach, to my, otwarcie powiemy, nie- 
tylko budujmy się ich przykładem, ale 
uczmy od nich, jak nam należy w rozbu- 
dzaniu ducha narodowego wśród wielkiej 
a najniższej warstwy narodu pracować i 
pozbywać nietylko obojętności i bezczyn- 
ności, ale też z jednej strony fałszywej 
obawy, jakoby obudzenie ducha narodo 
wego wśród mas ludności mogło nam czam 
zagrażać, z drugiej zaś strony pozbywaj- 
my się błędnej teorji pewnych „przyja- 
ciół ludu*, którzy choą ducha narodowe- 


go budzić kosztem ducha prawdziwej re- 


ligijności. 

Pobożne. rzesze: ślązkich i -wielkopol- 
skich Braci, dziś do Krakowa przybywa- 
jące, dowodnie mas przekonują, że lud 
nasz o tyle więcej. polskim czuć się bọ- 
dzie, im goręcej trwać będzie we wie- 
rze-ojców — a czując się polskim i ka- 
tolickim, nikomu nie grozi, ale wszyst- 
kich. braci serdeczną otacza miłością. 


Informacje. 


Według sprawozdań Starostw w Bia- 
łej i Jaśle, została przeprowadzoną desin 
fekcja ramp, stanowisk, stajen i dróg do- 
pędowych przy stacjach kolejowych w Kę 
tach i Jaśle, Wskutek tego uchyla namiest- 
niotwo rozporządzenie z dnia 15 kwietnia 
b. r. 1. 26.401, o ile ono dotyczy wymie 
nionych stacyj kolejowych i zezwala łado 
wać i wyładowywać zwierzęta racicowe na 
stacjach kolejowych w Ketach i Jaśle, przy 
zachowaniu obowiązujących w tym wzglę 
dzie rozporządzeń, z nadmienieniem, że przy 
wywozie świń poza granicę kraju, stosować 
należy postanowienia rozporządzenia mini- 
sterjalnego z dnia 8 grudnia 1889 dz. u. 
p. nr. 188. 


Rada zdrowia odbyła dnia 9 b. m. dzie- 
wiąte posiedzenie, na którem następujące 
sprawy były przedmiotem obrad: 

1. Przedyskutowano i uchwalono przed- 
stawió B>ereg zmian potrzebnych w normie 
ordynacyjnej dla lekarzy, obowiązującej 
przy przepisywaniu leków na rachunek 
skarbu Państwa lub też funduszów pod za 
rządem Państwa zostających. 

2. Przyjęto sprawozdanie uzupełniające 
o stosunkach zdrowotnych w Galicji za 
rok 1888. 


Z prowincji. 
(List „Kurjera Polskiego*). 
Sokal, 4 maja. 


Po długiem milczeniu donoszę kilka wia- 
domości. Piękna, wczesna wiosna użycza- 
jąca od czasu do czasu łagodnych, ożyw 
czych deszczów, rokuje najpiękniejszy wzrost 
zbóż i traw, i rok plenny i tani, jeżeli na- 
stępne miesiące także sprzyjać będą, Nad 
granicą naszego kraju i powiatu spadły je 
dnak grady, ale sprawiły małe tylko szkody 
na nieznacznych obszarach pogranicznych. 
Wczoraj niedaleko granicy spadł deszcz u- 
lewny i w niektórych miejscach zrządził 
znaczne szkody. 

Suchą granicą przemycają się od nieda- 
wnego czasu. w znacznych partjach- Niemcy, 
osiadli na wieczystej dzierżawie w krajach, 
podległych berłu carskiemu — wskutek re- 
presyjnych zarządzeń tamiejszych i wiozą 
swe penaty do Ameryki, System kulturny 
wydalań, przeprowadzony tak konsekweninie 
przez hercoga na JLaueneburgu, znalazł już 
dobre przyjęcie w krajach caratu i trafa 
właśnie Niemców, którzy za to mogą śmiało 
podziękować księciu ex-kanclerzowi. Istnieje 
Nemezis historyczna. 

W-Nokalu podjęto "niedawno restaurację 
kościoła Farnego łacińskiego i probostwa. 
Domagały się one takowej od bardzo da- 
wna: i uznanie należy się ks. kanonikowi 
Reinhardtowi, że ją wreszcie do skutku do- 


prowadził. 
Do najgorszych ulic miasta Sokala nale- 
Żała t. zw. ulica Switarzowska, — dawniej 


„Zgniłą* zwana. Sama jej dawna nazwa 
wskazuje na to, co to była za ulica, Dzięki 
złączonej dobrej woli i zabiegom reprezen 
tacyj autonomicznych i rządowych, ulica ta 
doczeka się teraz w całej swej rozciągłości 
bruku. 

Wkrótce ma się odbyć majówka studen- 
cka i festyn straży ogniowej ochotniczej. 
Urządzeniem pierwszej zajmuje się prezes 
Rady »zkolnej miejscowej p. Wyroczewski, 
festynem p. Kraus, notarjusz. Na obie wy- 
cieczki zbierają Bię Środki materjaine z o- 
fiarności warstw inteligentych, tutejszych; 
pokazuje się jednak z wyników, że zajęcie 
uczącą się młodzieżą pozostawia tu jeszcze 
wiele do życzenia. Smutne to, ałe prawdzi- 
we... 


Z Wielkopolski. 


Poznań, dn. 23 maja. 


(Św.) Wielkie znaczenie mają dla nas 
wszelkie uroczyste obchody w rocznice 
ważnych faktów z naszej przeszłości, ro- 
cznice zwycięztw i klęsk naszych zastę- 
pów wojennych. Przypominają one nam 
bowiem, waleczność i poświęcenie przod- 
ków naszych. Nie mniejszej wagi są 


„|skich sklepów. Bazar, to kołyska handlu 


REƏEDAKOJA. I ADMINISTRACJI. A: ulioa Szewska Nr. 7, I. piętro. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 4) centów, ża nastę- 
pne po æ centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ®@ centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stri 

nie AO cnt. takaa i © cent. od wyrazu, 
W rubryce „Nadesłane“ ©4b centów od 

Wiersza. 


Adres dla telegrumów: 
„KURJER* — KRARÓW. 
Rękopisów Fedakcja ala swraca. 


obchody na pamiątkę zdarzeń natury po- iwiedzieć, że część księży i wielu fabry-|jednemu z nich nadarzyła się sposobność 


kojowej, na cześć ludzi cichej pracy. 
Taka uroczystość ma się tu odbyć 
w roku przyszłym, .w pięćdziesiątą ro- 
cznicę założenia „Towarzystwa Pomocy 
Naukowej*, na cześć twórcy tej insty- 
tucji, ś. p. Dra Karon Marcinkowskiego. 
Jak wielkie jest znaczenie „Tow. Pomo- 
cy Naukowej* zrozumie każdy, zważyw- 
szy, że w W. Ks. Poznańskiem mamy 
wśród inteligencji kilka generacyj jego 
stypendjatów. Dostateczną liczbę polskich 
lekarzy, adwokatów i t. d., zawdzięcza- 
my głównie poparciu tej pożytecznej 
instytucji, która co rok przeszło 50.000 
marek wydaje na utrzymanie młodzie- 
ży polskiej podczas studjów. Towa- 
rzystwo Pomocy Naukowej nie jest prze- 
cież jedynem dziełem ś, p. Dra Marcin- 
kowskiego. Zasługi tego męża są niezli- 
czone, bo działał on na wszystkich. po- 
lach pracy narodowej, zwracając szeze- 
gólną, uwagę na podniesienia polskiego 
przemysłu i handlu. Jego: to zasługą, że 
rękodzielnietwo z upadku się podniosło, 
rozwinęło świetnie i stało się zawiązkiem 
przemysłu fabrycznego. Powodzenie n. p. 
choćby tylko byłego prof. gimnazjalnego, 
6, p. Dra Hipolita Cegielskiego, który 
z powodu pozbawienia urzędu założył 
handel z żelazem u. następnie fabrykę, 
która obecnie zatrudnia liczne zastępy 
robotników, należy przypisać głównie 
rozbudzonemu przez # á. p. Dr. , Marcin- 
kowskiego  poczusiu >. obywatelskiemu, 
które skłaniało Wielkopolan do omi- 
jania firm żydowsko niemieckich a 
popierania rodaków. W celu ułatwie- 
nia rozwoju handlu polskiego zawiązał 
zasłużony mąż spółkę, która. wybudo- 
wała. ogromny gmach t. zw. „Bazar“, 
gdzie obok hotelu isa] na bale lub zebra- 
nia publiczne, mieści się około 20 pol- 


oznańskiego„i, -wogólę, wielkopolskiego. 
rzytem wypada zaznaczyć, że gmach 
ten tak sowicie opłaca się akcjonaru- 
szom, że mogą po oprocentowaniu 
swego kapitału znaczne kwoty zysków 
spółki poświęcać na cele publiczne. | In- 
nych instytucyj narodowych, które drowi 
Marcinkowskiemu pośrednio lub bezpo- 
średnio byt swój zuwdzięczują, nie wy- 
mieniam, bo liczba ich jest zbyt wielka. 
Nie dziw więc, że redakcja Kurjera Pozn. 
rzuciła myśl, czy nie należałuby uczcić 
zasłużonego męża pomnikiem ze Śpiżu 
luh kamienia. Natomiast Dziennik Pozn. 
zauważył, że więcej się to zgadzać bę: 
dzie z intencjami dra Marcinkowskiego, 
jeżeli na jego cześć utworzy się jedno 
lub kilka stypendjów dla młodzieży. Mnie 
zdaje się przecież, że możnaby obydwa 
pomysły wykonać, redukując projekt Ku- 
rjera do umieszczenia na zewnętrznej 
ścianie „Bazaru* tablicy pamiątkowej. 
Możnaby to uważać za uczczenie opie- 
kuna przemysłu i handlu, a zaś na cześć 
patrona uczącej się młodzieży, nałeżałoby 
utworzyć stypendja jego imienia, jakkol- 
wiek już „Tow. Pomocy Naukowej* nosi 
imię swego założyciela, który, nawiasem 
mówiąc, był dzieckiem poznańskiem, sy- 
nem miejscowego kramarza, 

Na bruku naszym wyrosła niejedna 
już wybitna osobistość. “Do takich, je- 
żeli jeszcze nie należy, to niezawodnie 
prędzej czy później zaliczony zostanie 
poseł Stefan Cegielski, właściciel fabry- 
ki machin. Odznaczył on się niejedno- 
krotnie w parlamencie, występując mis- 
nowicie w obronie robotników. Przema- 
wiał także, jak już donieśliście, podczas 
ostatnich rozpraw nad nowelą do ustaw 
przemysłowych, zalecając projekt rządo- 
wy ale wyrażając zarazem życzenie, aby 
ograniczono- także, o ile możności, czas 
pracy w fabrykach. Szanowny mówca; 
jest zdania, że nowa ustawa znacznie się 
przyczyni do uspokojenia umysłów wśród 
robotników. Dla dzielnie polskich prze- 
cież nie spodziewa się p. Cegielski po 
tej ustawie żadnych korzyści w tym kie- 
runku, dopóki rząd nie zaniecha systemu 
germanizacyjnego i nie przywróci w szko- 
łach polskiego języka. 

napedy germanizacyjne, to także je- 
den z głównych powodów, które skła- 
niają lud nasz do wędrówek za morze, 
gdzie nikt mu nie przeszkadza modlić 
się po polsku i dzieci do połskiej posy- 
łać szkoły, Więcej przecież, aniżeli go- 
rączka amerykańska, szkodzi nam i o- 
słabia nas emigracja do Niemiec. Już w 
ciągu bieżącego roku powędrowało tam 
za robotą z samego (łórnego Ślązka o- 
koło 30 tysięcy młodych chłopaków i 
dziewczyn. dy im ktoś odradza wy- 
jazdu, odpowiadają: „A cóż? W koście- 
le u nas często ksiądz każe po nie- 
miecku a w Niemczech przynajmniej w 
fabryce wolno nam mówić po polsku, 
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kantów itp. w nienawiści 
prześciga pruskich urzędników. 


Tertius gaudet. 


dv polskościj do rozmyślenia nad szczęściem, jakie da- 


je Rosja, na Sybirze*. 

Jak widzimy, nie zawiera artykuł Berl. 
Bórsen-Ztg. zgoła nie nowego a jest tylko 
omówieniem zdania dosyć ogólnie rozpo 
wszechnionego, że prześladowania, jakich 
doznają Polacy pod panowaniem rosyj 


Stosunek Polaków do Rosji — pisze skiem, tak pod względem narodowym jak 


Dziennik Pozn. — sprawiał zawsze wiele 
kłopotu politykom niemieckim. Od czasu 


religijnym stanowią główną przeszkodę 
przyjaźni rosyjsko-polskiej. Pod wzglę- 


do czasu pojawiają się też w Niemczech idom faktycznym sprostować jednak win- 


artykuły, broszury, a nawet wielkie dzie- 
ła sprawie tej poświęcone, które wszyst- 
kie mają głównie na oku ewentualność 
przyszłej wojny rosyjsko -niemieckiej. 

Do znacznego pocztu głosów efemery- 
cznych tej kwestji dotyczących, dodać 
nam dzisiaj trzeba urtykuł berlińskiej 
Börsen Ztg. pod tytułem powyżej poda- 
nym. Główna treść artykułu tego jest 
następująca : 


niśmy mylne doniesienie Bórsen-Ztg., ja”, 
koby pomnik jenerałów rosyjskich w War- 
szawie „zburzyli* byli Polacy. Czytelni: 
kom naszym wiadomo, że sprawcami u- 
szkodzenia byli żołnierze rosyjscy. 

Z swej strony możemy jeno wyrazić 
zadziwienie, czemu  Bórsen-Ztg. konse- 
kwencji wywodów swych nie odniosła do 
Niemiec i niemieckiej polityki wobec Po- 
laków. Byłoby to może nader zajmują- 


„Polityka rosyjska wobec Polaków zmie- cem, zwłaszcza, że bez trudu udało y 


niała zawsze bat z cukierkiem. Po cięż-! 


się BórsenZtg. odnaleźć wiele analogji 


kich i srogich katowaniach Polaków za pomiędzy stosunkami Polaków pod pa- 
powstania rewolucyjne, odezwał się w|nowaniem rosyjskiem, a pod panowaniem 
Petersburgu głos wabiący, żeby naród ten|pruskiem. Zdaje się jednak, że Börsen- 
równie, nieszczęśliwy jak miapoprawny, | Ztg. analogji tej i wynikających z niej 


poddał się wreszcie Rosji. Tymezasem 
odrzucili Polacy z wstrętem braterstwo 
słowiańskie, gdyż dzieliło ich od Rosji 
uczucie religijne i ponieważ w męczeń- 
skich swych dziejach zawsze się czuli 
Polakami, a nigdy Słowianami. 

„Polacy wiedzą, że kierunek pansia- 
wistyczny jest w gruncie rzeczy kierun- 
kiem panrosyjskim i że popieranie kie- 
runku tego byłoby całowaniem ręki, 
która ich tak srogo i barharzyńsko gnę- 
biła. Kiedy jenerał Skobielew w lutym 
1882 roku wniósł 'w Warszawie toast 
na braterstwo rosyjsko-niemieckie, przy- 
klaskiwali mu wyłącznie tylko sami 
Rosjanie. Zawsze wprawdzie istnieli ta- 
cy, co dla odebranych nagród. ulegli na: 
mowom Rosji. Tymczasem patrzał naród 
polski zawsze z wielką nienawiścią na 
pomnik, wzniesiony rosyjskim jenerałom 
w Warszawie, a przed kilku tygodniami 
został pomnik ten nocą zburzony. - Obe- 
cnie występują dwa pisma polskie w du- 
chu rosyjskim, tymczasem nie opierają 
się one na gruncie ludowym, żyją z ru- 
bla a to nie przynosi carowi żadnych 
korzyści. 

„Chociażby wszelako Polacy mieli 
słabsze uczucie narodowe, niż mają isto- 
tnie, to jednak spełzłyby zakusy Rosji 
na niczem wobec oporu Polaków pod 
względem religijnym — który to opór 
stworzył ideę męczeństwa, silniejszą czę- 
sto od wiary samej, Wspomnienie o tych 
wszystkich tysiącach męczeuników, któ- 
rzy wywiezieni zostali na Sybir dla wia- 
ry katolickiej, żyje jako legenda pomię- 
dzy ludem polskim. Wszyscy księża i za: 
konnioy, którzy zostali powieszeni na 
rozkaz Murawiewa, używają w. Polsce 
tej samej czci, co pierwsi męczennicy 
chrześcijańscy. W Petersburgu  pojęto 
potęgę przekonania tego religijnego i 
dlatego robiono ze strony rosyjskiej czę- 
ste starania, dążące do pozyskania Pa- 
pieża i biskupów, Tymczasem nie udały 
się te zubiegi, gdyż zwierzchnicy ko- 
ścielni wiedzieli dobrze, iż nietolerancja 
Rouji pod względem religijnym jest ró- 
wnie wielką, jak nietolerancja jej pod 
względem narodowym. Doznali jej nie 
sami wyłącznie Polacy, ale i Niemcy 
nadbałtyccy. 


„Rosja zrywała często rokowania z 
Watykanem, lecz następnie znowu je po- 
dejmowała. Polityka rosyjska chciałaby 
chętnie pozyskać ludność polsky, ażeby 
w czasuch krytycznych być mniej zagro- 
żoną. Po długich rokowaniach udało się 
dzisiaj pomiędzy Rosją a Watykanem 
doprowadzić do porozumienia, w sprawie 
obsadzenia pewnej części biskupstw pol- 
skich. Ażeby wszelako pod względem o- 
statnim nie panowało żadne nieporozu- 
mienie, wzniesiono równocześnie w gu- 
bernji lubelskiej biskupstwo prawosławne, 
a nowo mianowanym pięciu biskupom 
katolickim nie omieszka rząd prawosła- 
wny przy sposobności przypomnieć, że 
od ich pałaców biskupich dzieli ich do 
Sybiru tylko krok mały, To też biskupi 
postarają się o to, ażeby pisma wyda- 
wane w duchu rosyjskim nie miały ża- 
dnego popytu w ich djecezjach. 

„Nigdy stosunek rosyjsko-polski nie 
straci przysmaku goryczy. Panslawisty- 
czna agitacja mogłaby się stać niehez- 
pieczną, gdyby była prowadzoną prze- 
zornie i łagodnie, tymczasem jest ona 
surową i opiera się na gwałcie. ąda 
ona, ażeby wszystkie narody słowiańskie 
stuły się Rosjanami i uwierzyły w „pa- 
ieża  petersburgskiego*. Życzylibyśmy 

zechom, ażeby zostali wcieleni do umi- 


tu nam i tego bronią”. Trzeba bowiemiłowanej przez siebie Rosji, możeby nie 


konsekwencyj zrozumieć nie chce, 
też nie może. 


czy 


Proces Panicy. 


(Ciąg dalszy). 


Świadek Voslov zeznaje, że Panica zo- 
stał aresztowany na rozkaz księcia. Swia-. 
dek Kowaczow otrzymał od pani Panicow 
po aresztowaniu jej mężu, list z cze- 
kiem na 20.000 franków z prośbą , żeby 
to zeskontować. Kowaczow nie uczynił 
tego jednak. Major Popow nic o sprzy- 
siężeniu nie wie. Zna Kałubkowa od r. 
1381 i odebrał od niego list prywatny w 
sprawie zaprowadzenia nowych karabi- 
nów. Kałubkow obwiniał w tem piśmie 
rząd, że chce zakupić małowarte kara- 
biny w Belgji. Jurdanow, pomocnik Ka- 
łubkowa zeznaje, iż Arnaudow pokazy- 
wał mu kilka telegramów i dodał: „Sta- 
nie się coś niezwykłego, na co trzeba 
pilną zwrócić uwagę*. Przytem polecił 
mu, żeby zawiadomił o tem swego ojca. 
Działo się to 17 stycznia. Arnaudow po- 
kazał mu tylko telegramy i powiedział: 
„Świeżo odkryto rodzaj sprzysiężenia u 
Panicy ; obawiam się, żeby nie przyszło 
na nas nieszczęście“. Arnaudow zakazał 
mu wspominać o tem komukolwiek. On 
także zawiadomił świadka, że ma przy- 
być ajent rosyjski, ale nie powiedział 
kto i jaki, polityczny czy kupiecki. Na- 
stępnie odczytano protokół zeznań Jur- 
danowa, poczynionych przed komisją śled- 
czą, które są w sprzeczności z zeznaniem 
złożonem przed trybunałem. Przed ko- 
misją powiedział, że Arnaudow był bar- 
dzo niespokojny i kazał mu składać przy- 
sięgę, zawiadomi! go przytem, że sam 
jest centrum całego ruchu, że Panica 
jego głównym działaczem i że przybędzie 
wkrótce rosyjski ajent polityczny, Jur- 
danow oświadcza teraz, że wiele z jego 
pierwszych zeznań było wprost wmówio 
nych. Dodaje, że Stambułow i prefekt 
policji przywołali go i mówili z nim dłu- 
go; komisja zadawała mu takie mnóstwo 
pytań że w zupełności nie mógł się po- 
łapać. Kałubkow żąda, żeby w protokóle 
było zaznaczone, w jaki sposób przesłu- 
chiwała komisja Jurdanowa, oraz, że 
przed złożeniem zeznania Stambułow 
przywołał go do siebie. Reszta świadków 
nie zeznaje nic, coby było godnem za- 
znaczenia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiadomości „polityczne. 


Z czeskiego) Sejmu. 


Na środowem posiedzeniu komisji u- 
godowej czeskiego Sejmu, pokazało się 
już wyraźnie, że i wśród staroczechów 
wytwarza się zawzięta opozycja brze- 
ciwko ugodzie w tem brzmieniu, jak ją 
ułożyli członkowie konferencyj wiedeń= 
skich. Tworzą ją głównie posłowie: dr. 
Skarda, dr. Trojan i prof. Kvićala. Dr. 
Skarda postawił po dwugodzinnej mowie 
posła Vaśatego wniosek, żcby wezwać 
rząd do przedłożenia Sejmowi zasady or= 
ganizacji sydów w Czechach, wskutek 
uchwał konferencji mającej uledz zmia- 
nie, oraz projekt ustawy o używaniu obu 
języków krajowych u władz. Następnie 
przemawiał. młodoczech Kuczera i przed- 
łożył wniosek, żeby Sajmowi zaprojekto- 
wać przejście do porządku dziennega 
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nad projektami ugody. Gdyby tən wnio-|ma się dłużej (oprócz w Montélimar i 
sek nie był przyjęty, można postawić | Avignonie, gdzie już był) jeszcze w Ni- 
inny, ewentualny, żeby wszystkie pro- |mes, Montpellier, Besançon, Belfort, Ve- 
jekty powierzyć czterem subkomitetom soul, Chaumont i Troyes. We środę dnia 
i zapytać Sejm, czy nie byłoby rzeczą] 28 wieczorem powróci do Paryża. W 
właściwą, aby rząd przedewszystkiem(sierpniu zamierza przedsięwziąć trzecią 
przedłożył resztę akt ugodowych. Rie-|podróż i między innemi zwiedzi Tuluzę 
ger twierdził, że zadanie staroczechówyi Montauban. 

teraz na tem polega, iżby baczyć, czy 
przedłożone przez rząd projekty ustawo- 
dawcze są zgodne z uchwałami powzię- 
temi na konferencjach wiedeńskich. W 
dalszym ciągu dyskusji wywiązał się do- 
syć przykry i niestosowny spór osobisty 
między Riegerem a Gregrem. 

Na posiedzeniu ezwartkowem odczytał 
przedewszystkiem p. Rieger pismo pro- 
fesora Randy, którego treść znana już z tele- 
gramów. W dyskusji jeneralnej zabiera głos 
dalej dr. Herold. Twierdzi, że organizacja 
sądu krajowego wyższego w czysto naro- 
dowe senaty, musi doprowadzić ostate- 
cznie do podziału na cztery senaty 
z dwoma narodowemi oddziałami i wnosi 
rezolucję, wzywającą rząd do natychmia- 
stowego zniesionia rozporządzenia z dnia 
3 lutego. Mowca polemizuje z ustawą 
o narodowych kurjach i o szkołach 
mniejszości. Plener, imieniem niemiecko- 
czeskich deputownnych składa następu- 
jące oświadczenie: „Uważamy projekty 
merytorycznie za jedną niepodzielną ca- 
łość, zarówno te które są przedłożone 
obeenie, jak i te, które mają przyjść 
pod obrady na przyszłej sesji. Należy 
jednak każdy z nich omawiać z osobna 
i załatwiać jeden po drugim. Niemcy 
postanowili wstąpić napowrót do Sejmu, 
zanim projekty przedłożone zostały, w do- 


Z parlamentu angielskiego. 


Stura Anglja przyzwyczajona do sta- 
nowczego monopolu kolonizowania, do 
królowania na wszystkich morzach, na 
wszelkich dzikich lądach, niespokojnie 
spogląda na toczące się układy niemie- 
cko-angielskie w sprawach afrykańskich. 
Rząd angielski musi godzić się z tem, 
że Afryka stanie się własnością Europy, 
a nie Anglji i jak nie zdołał przeszko 
dzić panowaniu fraucuskiamu w półno- 
cnej Afryce, jak nie zdołał wypchnąć 
Francuzów z Algieru, tak nie zdoła też 
dostatecznej zbudować tamy prądowi in- 
nych narodów, które tam sobie wytwa- 
rzają zlewiska handlowych i politycznych 
interesów. Nie mogąc powstrzymać tych 
prądów, dyplomacja angielska usiłuje 
uregulować je bodaj tak, aby nie pod- 
mulały podwalin angielskiej potęgi. 
W Izbie niższej parlamentu ciągłe 
zwracają się interpelacje do rządu, cią- 
głe zarzuty, iż Anglja czyni ofiary dla 
Niemiec, że abdykuje w obec młodego 
cesarstwa ze starej swojej powagi. Se- 
kretarz stanu Fergusson, zapewnił par- 
lament, że układy z Niemcami toczą się 
z zachowaniem wszelkich praw Angiji, 
że nie wiodą do żadnych innych ustępstw, 

i nad te, jakie bez szkody dla interesów 
brej wierze, że wiedeńskie układy z0-|angielskich, słnsznie tak Niemcom, jak 
staną ściśle przeprowadzone. Dr. Trojan|; innym państwom uczynić nie tylko 
protestuje przeciwko sankcjonowaniu można, ale i wypada. 
uchwał wiedeńskich, dopóki Sejm nie 
przyjmie wszystkich punktacyj ugodo- 
wych. W głosowaniu odrzucono wnioski 
dążące do odroczenia rozprawy; 2a 
niemi oprócz wszystkich młodoczechów 
oświadczyli się staroczesi: 'Trojau, Kvi- 
czała i Skarda, oraz właściciel większej 
własności Tiszera. 

W piątek rozpoczęła się dyskusja nad 
projektem ustawy o Radzie szkolnej kra- 
jowej. Pierwszy zabrał głos Gregr i po- 
stawił wniosek  nierozpoczynania dys- 
kusji szszegółowej, dlatego, ponieważ 
orzeczenie o tej sprawie przekracza kom- 
peteneję Sejmu. Lippert oświadcza się 
za projektem, choć przyznaje, że w kil- 
ku punktach są braki. Żywioł autono- 
miczny za mało występuje naprzód, 
zwłaszcza, że wobec braku ustawy o 
postępowaniu dyscyplinarnem, Rada szkol- 
anjest zarazem dyscyplinarnym sądem. 


Książe Bismarck. 


Rozmowy, jakie z księciem Bis- 
marckiem mieli korespondenci Matin i 
Nowoje Wremja, są przedmiotem roz: 
mów powszechnych. Telegram doniósł 
co w tej mierze pisze Saale Zei- 
tung, stojąca dosyć blisko jednego z 
przywódzeów partji konserwatywnej. Ce- 
sarz mianowicie miał się wyrazić: „To 
są już patologiczne objawy starości, już 
się teraz nie trzeba będzie dziwić ża- 
dnemu z kroków ks. Bismarcka*. W 
dalszym ciągu pisze Saale Zeitung, że 
Bismarck przyp'suje swój upadek głó- 
wnie jenerałowi Hahnkemu, dlatego, że 
ten vręczył mu dymisję. Ostatni wie- 
czór, w którym Bismarck był jeszcze 
kanclerzem, upłynął tak niespokojnie, że 
księżna naprawdę obawiała się o jego 
umysł: naprzemian wściekał się i pła- 
kał. Miałżeby cesarz mieć rację? 


Podróże Carnota. 


Prezydent Republiki francuskiej we 
środę wieczorem wyruszył na drugą w 
tym roku podróż po departamentach. 
Źwiedzi tym razem Dróme, Vaucluse, 
Gard, Hérault, Doubs, Haute-Saône, 
Haute-Marne, Aube i Belfort, a zatrzy- 


WSPOMNIENIE ZE ŚLĄZKA. 


— Pitschen! — krzykngł konduktor; — 
zwei Minuten! 

Pomyślałem: już z pewnością znajdujemy 
się w samym srodku wielkiego Vaterlandu, 
kiedy taka nazwa przeciska się piskliwie 
przez tłuste gardło Teutona, który w tej 
chwili drzwi od wagonu odmyta. 

Z ciekawością prawdziwego mieszkańca 
„Pół-Aszji* zbliżyłem się do okna. Mnóstwo 
najrozmaitszych figur z węzełkami i tłomo- 
kami czekało na zatrzymanie się pociągu. 
Hałas, mieszanina różnych głosów, z domi- 
nującym krzykiem konduktora, świst loko- 
motywy i zgrzyt kół wstrzymywanych na- 
gle — wszystko to uderzało o słuch nie 
przyjemnie, ostro, przenikająco. Jednocze- 
śnie wzrok, przebiegający fizjognomję tłu- 
mów, znajdował wszędzie barwę charakte- 
rystyczną, podobną dziwnie do mocnego pi 
wa; mianowicie końce nosów świadczyły o 
tem pokrewieństwie, nadto twarze, niby pa- 
lety nosiły na sobie ślady owej farby ba- 
warskiej, co tak nie powiem pięknie, ale 
odrębnie rozlewa się na rysach synów Ger- 
manji. 

Po nad tem wszystkiem unosiła się w po 
wietrzu woń iście cywilizowana, dobywająca 
gię z krótkich fajek, które były przyrośnięte 
prawie do zębów swoich właścicieli, gdyk 
rozmawiano fajki z ust nie wyjmując. 

Do pustego dotąd wagonu czwartej klasy 
wchodzić zaczęli obywatele państwa niemie- 
okiego, gardłując bardzo głośno. 

Każdy wchodzący niósł z sobą tłomok 
jakiś, kładł go na ziemi i siadał na nim. 
Po upływie minuty było już wszędzie pełno 
ludzi; do prawem przepisanej liczby pasa 
żerów brakowało przecież dużo. Na samym 
środku rozsiedli się dreniarze, uzbrojeni w 
łopaty wdrażone i młoty. Opalona skóra, 
żylaste ręce i zawalane kaftany świadczyły 
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— W czem? — zawołałem wściekły, 
— To są rzeczy nieprawdopodobne... 
— Co? 

— Miłość pani... pani... Namény 
dia dziesięcioletniego nieboszczyka. .. 


82) POWIEŚĆ Ochłonąłem. . 
„— A więe słuchaj dalej — podchwy- 
ciłem — bo jeszcze wiele usłyszysz po- 


dobnych szczegółów. Opowiadałem je, 
ożywiwszy się i zapomniawszy o wszyst- 
kiem. Moreti coraz większy zdawał się 
brać udział w obrazach, które mu kre- 
śliłem, ale ani razu już mi nie prze- 
rwał. 

Wreszcie dociągnąłem do chwili, w 
której Kardassy mi opowiadał treść dra- 
matu z Buzoza, punkt wyjścia dziwa- 
cznych sytuacyj, oś obrotną wszystkiego. 
Toreti wstał z fotelu i odszedł do ścia- 
ny, o którą się opierając, wlepił we 
mnie swój dziki wzrok, błyszczący w 
cieniu, w jakim stał i zawołał: 
iesz! że jestem teraz dopiero za- 
ciekawiony, jak powieścią. 

Gdy skończyłem na pojedynku, Gyuia 
przerwał mi: 

— Rzeczywiście! Same wypadki, a 
tak naturalne. Ale, czy ty wierzysz opo- 
wieści Kardassego: — zapytał z zacie- 
kawieniem w głosie. 

-- Jakże chcesz, człowieku! — obru- 
szyłem się — bym nie wierzył słowom 
jego, wymówionym owej chwili. Wszak- 
że on już wygłaszając je, był postanowił 
odebrać sobie życie?P... 

— Więc wierzysz! — zawołał Gyula — 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 

Dopiero, gdy nadeszła w opowiadaniu 
ta chwila, w której naraziłem życie, by 
uratować je obu kobietom na gościńcu 
z Petiffy do Gutty, Toreti zbladł i od 
tego momentu zdawał się być zaintere- 
sowanym, tak losem moim, jakoteż bo- 
haterek. 

Czasem chował głowę między obie 
ręce, czasem wiepiał wzrok w sufit, to 
znów bawił się swym zegarkiem, a mnie 
każdy ruch jego drażnił, bo pragnąłem, 
by się przejął tą historją i zrozumiał ją 
psychicznie, jeśli opowiadanie jej miało 
swój cel osiągnąć. 

Wreszcie doszedłem już do z 


mej z hrabiną Namény. Tu zastanowił 
mnie nienaturalny wyraz Gyuli. Urwa- 
łem, przypatrując mu się, a on zaśmiał 
się głośno. 

— Toż, drogi przyjacielu , opowiadasz 
mi wierutne bajki! Dziwisz się, że cię 
nie słucham z uwagą, a ja od początku 
twej opowieści już kilka razy myślę, 
że... przesadzasz, lub... żartujesz. 


niemałych i zahartowania. Jeden z drenia- 
rzy wyróżniał się z grona towarzyszów pra- 
wdziwie kolosalna budową. Stał oparty o 
przegrodę; jednę rękę trzymał w kieszeni, 
drugą poprawiał tytoń w fajce. Białe, jak 
kość słoniowa zęby pokazywały się za ka- 
żdem wypuszczeniem dymu i nadawały twa- 
rzy wyraz dziki. Kości policzkowe silnie 
uwydatnione, wraz z umieszczonemi powy- 
żej vczami, pod kątem się zbiegającemi, 
rozwinięte kształtem głowy potwornym, Sta- 
nowiły pewien rys wsteczny w tym osobni- 
ku. A, że w podobnym stosunku znajdowały 
się i inne członki tego ciała olbrzymiego, 
człowiek robił wrażenie straszne. 

Uśmiech, jakim ołbrzym obdarzał swoich 
towarzyszów, podobnym był do wdzięczuego 
uśmiechu tygrysa, A głos przypominał wil 
cze zaloty lub wywoływał reminiscencje bi- 
blijne o trąbie jerychońskiej. 

Już za trzecim dzwonkiem usłyszałem 
głosy kobiece zewnątrz wagonu. 

Konduktor zgromił je za spóźnienie, gwał- 
townym ruchem otworzył drzwi i do środka 
wepchnął trzy wieśniacski, 

Szmer niezadowolenia przebiegł pomie 
dzy dreniarzami, którzy musieli się trochę 
usunąć. 

— Warum kommen sie hier — ist ja 
kein Platz! 

— Jo! albo tu jest sześćdziesiąt Perso- 
nen ? 

— Wy zanadto zajmujecie miejsca! — 
zawołała energicznie chłopka, stawiając swój 
koszyk tuż przy mnie. 
z pleców torby i siadły na nich. 

Teraz dopiero mogłem się im przyjrzeć, 
bo zwróciły twarze ku oknu. W jasnych, 
niebieskich oczach kaupały się łzy serde- 
czne, gotowe potoczyć się każdej chwili, 
wobec czyjegokolwiek nieszczęścia. Na u- 


stach błąkał się smutny uśmiech, który 
znajdował odpowiednik swój w całej twa- 


o pracy na otwartem, gorącem powietrzu. 
Dobrze rozwinięte muskuły dowodziły sił 


rzy, przesiąkniętej melancholją. Tylko za- 
ciśnięte nieco wargi kładły wyraz niezła- 
manej woli i uporu na dobrotliwej 
fizjognomii. | 

Kiedy pociąg zerwał się z miejsca, ko- 
biety nie mówiąc nic do siebie, wyjęły 
(każda z swego koszyka) gazety i czytać 
je poczęły uważnie. Najbliżej mnie siedzą- 
ca, młoda, jasna blondynka, wsparła głowę 
na ręce, łokieć na kolanie i zatopiła wzrok 
w szpalty dziennika. W całem jej zacho- 
waniu się znać było skupienie ducha i po- 
wagę zupełną. Po czole przelatywały fał 
dy — niby odbicia myśli, nurtującej w 
głebi mózgu. Oczy szybko przebiegały 
wiersze, lewa zaś ręka drgała czasami, naj- 
widoczniej w takt rozwijającej się treści. 
Musiał być zajmujący numer Katolika. 

— (o tam ciekawego czytacie, kobieto ? 
— zapytałem jej, gdy skończyła pierwszą 
stronę. 

Wieśniaczka podniosła oczy, w których 
odmalowało się pewne zdziwienie; ale po 
chwili uśmiechnęła się przyjaźnie i nie 
zaambarasowana wcale moją ciekawością, 
odparła : 

— A oni s jakich stron, kiedy się py- 
tają -— musi być, że z daleka? 

— Od Warszawy. 

— Ba! W Polsce nie wiedzą ze wszy- 
stkiem, co się tutaj dzieje — a źle się 
dzieje... 

— Może mi opowiecie co o waszych 
stronach. Zkąd jedziecie ? 

-— Byłam po gazety w Byczynie. 

— To się ta stacja nazywa Byczyna ? 
Nie poznałem jej po tem przekręconem 
mianie, jakiem to miejsce historyczne Niem- 
cy ochrzcili, 

— O! oni nas wszystkich przechrzcióby 
inaczej chcieli, ale do tego nie przyjdzie .. 
O! mie przyjdzie! — dodała, podnosząc 
rękę do góry. E 

— Trzymacie się dobrze, jak widzę. 

— Jeszoazeby tego brakowało, żeby czło- 
wiek się nie trzymał — toóby nas zjedli 
ze szczętem. Po nas się to nie pokaże! 

— Z religją jakoś macie wolniej teraz ? 


że zazdrość tak szalona tego Namónego, 
nie miała żadnych podstaw P 

— Ależ żona jego Kardassemu nawet 
się nie podobała... 

— Więc wierzysz — zawołał — że 
ten Namóny chciał zabić człowieka za 


to, że wypadkiem go zmusił do..P 
— Wierzę! — podchwyciłem w roz- 
drażnieniu — bo przecież Kardassy ze 


śmiechem mi opowiadał zawsze o tym 
wypadku, który pamiętam jeszcze, jak 
porównywał do śniegu wczesnej jesieni, 
jak piana mdłego, a łamiącego dęby... 
Jeśli ty nie wierzysz, to znać, nie zrozu- 
miałeś charakteru Namónyego. Nie umia- 
łem ci go tak przedstawić, jak mi go 
przedstawił Kardassy ? 

— Ależ owszem — zawołał Gyula — 
rozumiem tego Madziara... znałem ía- 
kich... Sam jestem w gorącej wodzie 
kąpany, ale to... 

Urwał i zaczął chodzić po pokoju. Na- 
gle po długiej pauzie stanął nademną i 
zapytał : 

— Wszystko trzeba obmyśleć przed 
wydaniem sądu... Co ten człowiek miał 
zrobić?... Toż pozycja była niezwykłą i 
ztąd nie miała wyjścia... Cóżbyś ty 
zrobił w takim wypadku? 

— Dziś... bym się uśmiał — odpar- 
łem. 
— A temu lat dziesięć, czy wię- 
cej ? 

— Ila!... nie wiem! 
po głębokim namyśle. 

Dalej już milezeliśmy obaj, a pora 


— odrzekłem 


Dwie inne ssunęły 


zresztą 


— Prawda, że walka kulturna trochę o- 
słabła, ale cóż stąd, kiedy gdzieindziej 
żle, — w szkole naprzykład dzieją sie 
rzeczy, o których samemu Bogu wiadomo .. 

— (Cóż w sskołach ? 

— A mo, dzieci chodzą, bo muszą, bo- 
bym zapłaciła po cztery marki za każdy 
dzień ich nieobecności. Chodzą tam, aby 
mię uczyć po niemiecku. Więcej nie! Wo- 
lałabym ich nigdy w szkole takiej nie widzieć. 
Sama w domu uezę je; matka nie pozwoli, 
aby jej dzieci zapomniały, że sa Polakami, 

Podniosła się z siedzenia, wyprostowała, 
i patrząc mi w oczy, tchnęła taka prawdą 
wewnętrznego przekonania i taką pewno- 
ścią siebie i swojej godności, że zapał wy- 
trysnął na twarz goracym rumieńcem. 

— To dla starszego syna wiozę na imie: 
niny, — dodała, wyjmując z kieszeni por 
trety krółów polskich, — z tego nauczy 
się wiele, bardgo wiele!... 

Łzy zabłysły w oczach mówiącej, wzru- 
szenie przerwało jej mowę. Zdawało mi 
się, że widzę nad czołem tej kobiety z luda 
aureole, w której świeciła jasno gwiazda 
zwycięstwa... 

Wyciagnąłem rękę do niej i szczerze, 
długo, uścisnałem ją Twarda, spracowana 
dłoń chłopki była dość silna aby utrzy- 
maó mogła sztandar wśród niw zalanych 
falą pruską! Z uczuciem wiary i wdzię- 
ozności ujmowałem dłoń siostrzaną. Wie- 
dziona, jakby przeczuciem myśli moich, na 
utrwalenie mojej w nią wiary i ufności do- 
rzuciłą : 

— Nie damy się, jak nie daliśmy do- 
tąd !... 

— Powiedźcie mi swoje nazwisko... 

— Na co? 

— Abym mógł innym powiedzieć, jaka 
to na Śląsku jest kobieta-Polka... 

— My tu wszystkie jednakowo kowliamy 
ziemię i język ojczysty... 

Ironiczny, zjadliwy śmiech rozległ się w 
wagonie. Był to syk żmii, grożącej żądłem, 
ryk niedźwiedzia, mającego się rzucić na 
zdobycz, pisk jastrzębia, czychającego na 
ofiarę. .. 

Kobieta drgnęła i wyrwała swą rekę z 
mojej dłoni. 

Ze wstrętem obejrzałem się na olbrzyma, 
który pokazał białe kły swoje, zdobiące 
zwykle paszcze mięsożernych. Wyjął fajkę 
z gęby, podparł się jedna ręka i — pa- 
trzgc na nas okiem węża dusiciela — śmiał 
się bez przerwy. 

"Tymczasem pociąg stanął. Wiedniaczki 
podjęły swoje rzeczy i pożegnały się ze 
mną. „Jeszcze raz podałom rękę dzielnej 
kobiecie, ale już żaden wyraz z ust na. 
szych nie wyszedł. Nie chcieliśmy zniewa- 
Żać dźwięków mowy polskiej zgniłem po- 
wietrzem wagonu |! 

-"Dylko w duszy pozostał niezapomniany 
odgłos naigrawania się z najświętszych u- 
czuó narodowych... 


COO OU MN E ..- gs 


Kronika zamiejscowa. 
KURIER LWOWSKI, 


* P. Oktaw Pietruski ma się już o tyle 
lepiej, że będzie mógł za tydzień wyjechać 
na wieś do Nozdrzea, posiadłości swego 
zięcia p. Seweryna Skrzyńskiego 

* Wewnątrz medalu, który Towarzystwo 
im. Mickiewicza wybić zamierza na uroczy 
stość sprowadzenia zwłok poety będzie wi- 
dniał napis: „Na pamiątkę sprowadzenia 
zwłok wieszcza na Wawel Towarzystwo 
literackie imienia Adama Mickiewicza 
MDCCCXC*. Medal ten wyjdzie z pod 
stempla w ostatnich dniach czerwca r. b. 
a cena jego będzie za egzemplarz bronzo- 
wy 3 złr. za srebrny 15 słr. 

* Przed sądem przysięgłych rozpoczął 
się we Lwowie proces znanego „rycerza 
przemysłu* Gracjana Krzyczkowskiego. O- 
skarżonego broni z urzędu adw. Luka, 

* Uohwała sejmowa s dnia 18 listopada 
1889 o obciążeniu dóbr Dublany, stano 
wiących własność funduszu krajowego —- 


zdawała się być bardzo spóźnioną. Gyu- 
la, to siadał, to chodził. Widocznie 
chciał mi dać radę, ale jej nie znajdo- 
wał w mózgu. Musiałem go o nią zapy- 
tać, ale zrazu nic nie odpowiedział. Za- 
pytałem o nią po pół godzinie, a on je- 
szcze milezał. Zapytałem raz trzeci i do- 
piero odparł : 

— Ha!... hal... Doprawdy, wpa- 
dłeś w wypadek szczególny, w jadyny wy- 
padek... Czyż się kochasz w tej kobie- 
cie do tego stopnia ?... 

— Kocham się w niej tak, że to u- 
czucie zabija we mnie... inne uczucie 
ludzkie. 

— I nie przestraszałoby cię mieć ko- 
bietę... która chyba już nie zapomni 
pierwszego męża P? 

— Jakże go miała zapomnieć — za- 
wołałem — w jego grobowcu? 

Gyula znów milczał. 

— Więc co robić? — krzyknąłem. 

Gyula jeszcze milczał. 

— No gadaj, do stu piorunów... 

— Robisz mi wrażenie — odparł spo- 
kojnie Toreti, na którym tak silnie od 
działała opowieść mych przejść, iż był 
bladym i drżał na swem z bronzu odla- 
nem ciele — robisz mi wrażenie czło- 
wieka, chcącego wznosić nowy gmach 
na fundamentach, które nie wytrzymały 
starej budowli i usuwając się z pod niej, 
zawaliły ją... 

Milczałem, a on jeszcze bąknął: 

— Na ruinach dramatu budować... 
szczęście! 


EN YZ ZZ ZZOZ. ZO A 


długiem 16,000 złr., została zatwierdzoną 
przez Cesarza duia 28 b. m. Dług ten 
saciągnięty będzie na wykończenie budowy 
i wewnętrzne urzadzenie gorzelni przy szko- 
le rolniczej. 


KURIER PROWINCJONALNY, 


* Przemyśl dnia 22 maja, —  Woezoraj 
składał świeżo wybrany naczelnik miasta, 
p. dr. Dworski, jego zastępca p Fr. Gam- 
ski i asesorowie magistratu : pp. dr. Baum 
feld, dr. Rosenbach, Dereniowski, dr. Smu- 
tny i dr. Ziemiański przyrzeczenie w ręce 
starosty. Rada miejska ukonstytuje się d. 
29 b. m. — Posiedzenie tutejszego komi- 
tetu wiankowego zwołane zostało na wto- 
rek dnia 27 b. m. o godz. 6 wiecz. do 
sali Rady miejskiej. — + Zmarł ś. p Nar- 
cyzy Puchalski, b. oficer wojsk polskich z 
r. 1830. Pochodził on z Bożej Woli na 
Wołyniu, gdzie urodził się roku 1810. Za- 
miast składać wieniec na trumnie niebo- 
szczyka, postanowili weterani z r. 1863 
przesłać pewną kwotę na weteranów s r. 
1830. — Nasza (razeła opisuje następujący 
„wybryk policyjny“: „Wykonywanie i spra- 
wowanie policji miejscowej — czytamy tam 
— należy w myśl ustawy gminnej do za- 
kresu działania burmistrza. Wszystkie or- 
gany podrzędne policji miejskiej, chociażby 
jak ssumne nosiły tytuły, podlegają bur- 
mistrzowi i nie wolno im z własnej inicja- 
tywy bez woli i poprzedniego polecenia 
lub zezwolenia burmistrza żadnej wykony- 
wać czynności, gdyż za policję miejscowa 
odpowiada tylko burmistrz. O tem zapomi- 
nają niestety nasi funkcjonarjusze policji 
miejskiej, dopuszczając się częstokroć nad- 
użyć, które, kładziemy to na karb niewia- 
domości odnośnych przepisów, bardzo po- 
ważne moga za sobą pociągnąć skutki. Do 
tych uwag zniewala nas wypadek, który 
się zdarzył przed dwoma dniami. P. J., 
kolporter jednego z pism lwowskich, przy- 
był w interesie do Przemyśla i przecha- 
dzał się w towarzystwie rewizora c. k. po- 
licji rządowej w westibulu dworca kole- 
jowego.  Wachmistrgowi policji miejskiej, 
p. Waldmanowi, nie podobał się wido- 
cznie p. J., gdyż przystąpił do niegu i 
zażądał wylegitymowania się z nazwiska, 
zajęcia i celu pobytu w Przemyślu. Pan 
wachmistrz nie wie widocznie, że istnieje 
ustawa z 27 października 1862, nr. 87 
D. p. p, Łe zasadnicze artykuły państwo 
wo nie są uchylone i że w Przemyślu nie 
ma stanu oblękenia, a nadto i o tem, ża 
jsmu nie przysługuje prawe żądania od ni 
kogo legitymacji, jeśli się do tego stopnia 
zapomniał, nadukywając władzy. P. J, 
chociaż nie był do tego obowiązany, wy- 
legitymował się przed wachmistrzem, po- 
czem udał się do o. k. Starostwa z zaża- 
leniem przeciw podobnemu postępowaniu 
policji miejskiej, z jakiem chyba pod ber 
łem caratu spotkać się można, O ile nam 
wiadomo, nie puści c. k. starostwo tej spra- 
wy płazem. Nadto jesteśmy pewni, że p. 
burmistrz nie omieszka wglądnąć w tę 
sprawę i pouczyć funkcjonarjnszów policji 
miejskiej o zakresie ich działania“. 

* Z Bolechowice piszą nam dnia 23 maja. — 
Wczoraj około godziny 2 po południu wszezął 
się pożar z niewiadomej dotychczas przy- 
czyny w gminie Zelków i przy sprzyjającej 
posusze i przy podmuchu wschodnio-połu 
dniowego wiatru, zniszczył jeden dom mie- 
szkalny obszerny i sześć stodół, W pier- 
szej chwili możnaby było ogień poskromić, 
ale brak narzędzi, troska mieszkańców o 
swe mienie, nie dozwalały zająć się ratun 
kiem gorliwie. Sąsiednie jednak gminy, jak 
Bolechowice, Ujazd a nawet odległe Więc- 
kowice, pracowały z wytęłeniem, aby zam- 
knaó swobodne bujanie ognia. Udało się 
im, iè potrafiły powstrzymać ogień iam, 
gdzie go rozhukanym znalazły. Przy tej 
operacji najwięcej zasługują na uznanie, za 
pełną poświęcenia pracę: p. Kramkowski, 
rzydca z Ujazdu, gmina i obszar dworski 
Bolechowice i obszar dworski Więckowice, 
który jakkolwiek najodieglejszy od miejsca 
pożaru, dosyć wcześnie stanął na miejscu. 


Było po północy, Pożegauwliśmy się, a 
mnie te słowa Gyuli dużo do myślenia 
dały i jakby jaki trzeźwiący w chorobie 
środek, na mój ustrój chwilowo od- 
działały. 


XIX. 


Nazajutrz rano obudziłem się nieco 
trzeźwiejszy. Pierwsze uczucie przyjemne 
pochodziło z myśli, że przecież w Csent- 
Horee miałem kogoś, z kim mogłem 
mówić o rzeczach jedynie mnie obcho- 
dzących: o Katince i o sobie. 

Ubrawszy się, przeszedłem do przy- 
ległego pokoju, gdzie zwykle jadaliśmy 
z Głyulą śniadanie. Spodziewałem się też 
depeszy o śmierci Kardassego i cieszy- 
łem się nadzieją, że wyjazd na pogrzeb 
jego, nie pozwoli mi dalej lawirować w 
błędnem kole. 

Wtedy już tylko myślałem o sobie, 

W jadalnej komnacie zastałem wszy- 
stko przygotowane, ale Gyuli nie było. 
Spojrzałem na zegarek, którego wska- 
zówki stały na dziesiątej. 

— Zaspałem — mruknąłem — Toreti 
zje = być dawno w ujeżdżalni. .. 

Zadzwoniłem na służącego. Ten się 
zaraz zjawił, i zagadnąłem go: 

— Pan Toreti? 

Sługa spojrzał na mnie głupim wzro- 
kiem. 


(Dalssy ciąg nastąpi). 


Nr. 148. 


Zaznaczyć wypada, że nawet młodsze dzie- 
wczęta z Bolechowie, dawały dowód miłości 
bliźniegu, ratując co się dało, z narażeniem 
się na niemałe niebezpieczeństwo. 
Ks. Skimina, proboszes. 

* Cieszanów dnia 23 maja. — Tutejszy 
obszar dworski nabył od p. Szapiry, p. Gnoiń- 
ski. 


MIANOWANIA. 


* Piezydent Sądu krajowego wyższego w Kra- 
kowie nadał posady ofiejałów przy tymże Sądzie 
krajowym wyższym Alojzemu  Aurzadniezkowi, 
kanceliście Sądu obwodowego w Rzeszowie i Mar- 
celemu ŹŻminkowskiemu, kanceliście do prowa- 
dzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiato- 
wym w Skawinie. 


KONKURSY, 


miasta  Kałusza rozpisuje 
konkurs w celu obsadzenia posady wete- 
rynarza w magistracie (z 300 złr. rocznie 
remuneracji). Termin podań w Kałuszu do 
końca czerwca b. r. Kandydaci, którzy w 
Ualicji studja weterynarskie skończyli i 
wykażą dwuletnią praktykę zawodową, bę 
dą mieli przed innymi pierwszeństwo. (Patrz 
ur. 118 Gazety Lwowskiej). 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dn. 21 maja. — Hr. Józef 
Czarnecki, który przed kilku laty wywołał 
na siebie ogólne oburzenie, sprzedając 
z powodu jak mówią, wielkiego niepowo- 
dzenia na giełdzie, ogromny klucz Z nie 
myślski niemcowi p. Kennemanowi, nabył 


* Magistrat 


niedawno od pani Fryderyki Bandelow 
z domu baronównej Kotwitz, majętność 
Dobrzyn z Klonowem, Augustynowem, 


Nowym Światem, Korytami i Bugajem, ra- 
zem około 9000 morgów dobrej pszennej 
ziemi. Klucz Dobrzycki pozostawał przez 
54 lat w rękach niemieckich. 

* Grudziądz dn. 20 maja. Zapowiedziane 
tu występy artystów sceny poznańskiej, 
nie wiadomo, czy się odbędą, albowiem 
właściciel zamówionej przez Dyrekcję sali 
odmówił jej z jakichś błahych powodów — 
jak się zdaje skłoniony do tego przez or 
gana policji. W Tucholi nie mogło się 
przedstawienie również odbyć z powodu 
trudności, jakie artystom robiły władze, 
Nowy to przyczynek do charakterystyki 
osławionej kultury niemieckiej. 


KURJER WARSZAWSKI. 


44 W dniu 22b. m. w Warszawie od- 
był się pogrzeb ś. p. Apolinarego Schoup: 
pego. Urodzony w roku 1814, ukończył 
szkoły niższe w Przemyślu w Galicji, na 
stępnie szkoły wyższe w Warszawie, poczetn 
kosztem rządu odbył studja we Francji mad 
cukrownictwem. Owocem tych prac było 
napisanie i ogłoszenie drukiem broszurki: 
„O postępie fabrykacji cukru x buraków 
w ostatnich czasach*, "Tle ostatnie czasy 
przypadały przed rokiem 1840, kiedy się 
ukazała pomieniona książeczka i dłatego 
też zasługuje ona na uwagę, jako nawoły- 
wanie, kto wie czy nie pierwsze w druku, 
do zajęcia się w Kongresówce cukrowni: 
ctwem, które teras przeszło już w stan nad 
produkcji, a w chwili wydania broszury 
znajdowało się w lakiem stadjum, że dopie- 
ro myślano o zajęciu się niem Z polecenia 
rządu Schouppe gruntownie obeznał się za 
granicą s fibrykacją cukru z buraków, 
zwiedził znaczną liczbę zakładów francu- 
skich i niemieckich a zebrane uwagi ogło- 
sił publicznie. Było to przed pół wiekiem, 
a jakimże anachroniamem brzmi przy obe- 
enem rozwoju cukrownictwa taka dopiero 
do niego zachęta, jak np. że „jeżeli w in- 
nych krajach, gdzie ziemia, robotnik i ma- 
terjał o połowę nierównie są droższe, niż 
w Królestwie, wyrobiony cukier z buraków 
daje widoki znacznych i pewnych korzy- 
Ści, też same u nich osiągnąóby można i w 
kraju tylko może w wyższym stopniu“, i 
dalej powiada jeszcze Shouppe: myśl ta 
skierowania przemysłu rolniczego w Polsce, 
już od lat najmniej szościu zajmuje wielu 
zamożniejszych ziemian krajowych“. Przez 
pół wieku jakże się zmienił stan cukrowni- 
ctwa w Kongresówce i jego warunki, nie- 
mniej jednak, czyż nie tratna była zachęta 
żarliwego propagatora jego w druku, Apo- 
linarego Schouppego. Po odbytych studjach 
nad cukrownictwem, sam jednak nie praco- 
wał dalej w tym zawodzie, lecz objął urzę- 
dowanie w byłym Banku polskim przy bu- 
dowie dróg, przeprowadzanych przes tę in 
stytucję. Następnie poświęcił się rolnictwu. 
Złamany chorobą przybył przed rokiem do 
Warszawy i tu przed paru dniami życie 
zakończył, 


KURIER WILEŃSKI. 


* Wczoraj na wystawie koni rozdano 23 
włościanom tytułem nagród rs. 355. Dziś 
zał wyznaczóne będą nagrody za konie 
większych właścicieli. Pomiędzy końmi 
wierzchowemi za najlepsze poczytywane są 
wogóle w zasadzie konie pp. hr. Ledó 
chowskiego, Mieczysława Jeleńskiego, Kon- 
stantego Gnoińskiego, Augusta Michałow - 
skiego. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


C OZ Z ZZ EZ A ZZA 


* Niezwykły pojedynek odbył się przed 
kilkoma dniami w Wiedniu. Panna Slava 
M, wyzwała na rękę dra K., który dopu- 
ścił się względem jej przyjaciółki ciężkiej 
obrazy. Panna Slava M. pochodzi z Chor- 
wacji, wychowanie jednak odebrała w po: 
łudniowej Ameryce. Dowiedziawszy się o 
zajściu między drem K. a przyjaciółką 
swoją, 19 letnia (dodajmy bardzo przystoj- 
na), panna Slava wysłała pierwszemu se 
kundantów, a gdy teu sprawę całą biorąc 
xa żart, odmówił zadośćuczynienia, wycho 
dząc z zasady, iż się x kobietami nie bije, 
panua zagroziła wypoliczkowaniem go na 


EE 
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ulicy, w razie, gdyby w przeciągu 24 go- 
dzin nie stawił się na placu. Grożba po- 
skutl owała i jeszcze tego samego dnia od- 
był się pojedynek, w którym rezolutna 
panna dość ciężko zraniła przeciwnika w 
piersi. 

* Między innymi został mianowany szam 
belanem Mieczysław x Wiatrowic Wiktor, 
kapitan 85 pułku piechoty. Rodzina Wi- 
ktorów, oddawna osiadła w Zarszyniu, ziemi 
sanockiej, używa tam dobrej sławy i miru, 
Zarszyn powstał z kupy lepianek skrzetną 
ręką Wiktorów. 

KURJER RZYMSKI. 


* Tylko Włosi, jak wiadomo, ze wszy- 
stkich narodów europejskich mają do Pola: 
ków sympatję rzeczywistą. To też sprawy 
nasze interesują ich, literatura zaciekawia : 
uczą się często języka i badają historję 
Polski. Obecnie donoszą nam, że arcydzie 
ła literatury polskiej coraz częściej bywają 
tłumaczone. Niejaka panna Feretti przetłu- 
maczyła Pana Damazego i otrzymała za 
przekład od ministra oświaty nagrodę. 
Teatr w Rzymie wystawi komedję Bliziń- 
skiego w sezonie zimowym.  Koresponden- 
towi naszemu komunikuje pani Ogonowska 
fakt, że na uniwersytecie bolońskim wy 
kładów już nie prowadzi, i że Akademja 
Mickiewicza zamknięta została. 


Program przyjęcia Górno-Ślązaków 
i Wielkopolan w Krakowie. 


W pierwszy dzień Zielonych Swiątek 
wyjadą naprzeciw pielgrzymów do Trze- 
bini, rannym pociągiem o godzinie sió- 
dmej: dr. Orłowski, p. Grzybowski, pre- 
zes i książe Lubomirski, sekretarz Czy- 
telni Akademickiej. Dr. Orłowski po- 
wita gości kilkoma słowy i rozda mię- 
dzy mich skromne książeczki pamiątkowe 
z opisem programu i miejsc zwiedzenia 
godnych, tudzież pamiątek Krakowa. 
Tamże podane będzie śniadanie stara- 
niem p. Józefa Baranowskiego, właści- 
ciela dóbr Trzebinia. 

godzinie 10 rano powitanie na 
dworcu głównym w Krakowie przez poł- 
ny Komitet, w czem weźmie udział rów- 
nież publiczność krakowska. Poseł dr. 
Weigel, jako przewodniczący Komitetu, 
powita gości stosowną przemową, a chór 
„Sokoła, pod kierownictwem pana De- 
ca, odśpiewa pieśń powitalną. „Sokoły*, 
Akademicy i straż miejska utrzymywać 
będą porządek na dworcu i w ozusie po- 
chodu do miasta. Z dworca wyruszy 
pochód do kościoła Marjackiego. Na 
czele postępować będzie niedawno za- 
łożona kapela miejska, Staszczyka. W 
kościele Marjackin wysłuchają pielgrzy: 
mi mszy św. i kazania księdza posła 
Chotkowskiego. 

Z, kościała Panny Marji wyruszy po- 
chód do ratusza, gdzie w wielkiej sali 
złożą pielgrzymi prezydentowi miasta, dr. 
Szlachtowskiemu, podziękowanie za go- 
ścinność, a tenże powita ich imieniem 
Rady miejskiej. 

Zi ratusza pośpieszą pielgrzymi przez plac 
Dominikański, ul. Stolarsky, Mały Rynek i 
ul. Szpitalną do browaru Johna, gdzie w 
restauracji Czermaka odbędzie się o go- 
dzinie 1-szej wspólny obiad. W czasie 
obiadu przygrywać będzie kapela miej- 
ska. Przemawiać będą: pun Ksawery Ko- 
nopka, jako przewodniczący Komitetu 
obiadowego, prezes Czytelni akademi- 
ckiej, p. Grzybowski i ks. Fedorowicz, 
tudzież goście nasi. Komitet uchwalił, 
aby ze względu, że obiad nie może trwać 
dłużej, niż półtory godziny — z miej- 
scowych mikt więcej głosu nie zabierał. 

Po obiedzie odwiedzą pielgrzymi ko- 
ściół OQ. Dominikanów, gdzie się znaj- 
dują szozątki św. Jacka, rodem z Gór- 
nego Slązka. Nastąpi później zwiedzanie 
Skałki, gdzie objaśnień udzielać będzie 
przeor OO. Paulinów, ks. Fedorowicz. Ztam- 
tąd wyruszą pielgrzymi do katedry na 
Wawelu. Przemówi do zebranych, od 
trumny św. Stanisława ks. kanonik prof. 
dr. Pelczar, poczem partjami zwiedzać 
będą pielgrzymi skarbiec, groby królów 
polskich i kaplice. Przy zwiedzaniu 
skarbca wyjaśnień udzielać będzie ksiądz 
kustosz, w grobach królewskich dyr. Mu- 
zeum narodowego, prof. Wł, Kuszczkie- 
wicz, a w kaplicach dr. St. Tomkowicz. 
Wieczorem o godzinie 8 odbędzie się w 
teatrze przedstawienie Kościuszki pod 
Racławicami. 

W poniedziałek o godzinie 6 minut 15 
rano wyjadą pielgrzymi osobnym pociąg- | 
giem do Wieliczki. Program obejmuje: 
przywitanie na dworcu w Wieliczce, po- 
chód z muzyką salinarną do kopalni, 
msza św. w kaplicy salinarnej i przemo- 
wa tamże ks. kanonika Śkrzyńskiego, 
zwiedzanie kopalni a po godzinie dwu-| 
nastej powrót do Krakowa, W przejeź- 
dzie przez Bierzanów, powita pielgrzy- 
mów chór bierzanowski i lud okoli- 
czny. 

Po powrocie do Krakowa, nastąpi obiad 
o godzinie 1 również w resiauracii Czer- 
maka. 

Po obiedzie zwiedzać będą pielgrzymi 
Muzeum narodowe, gdzie się obecnie 
znajduje obraz mistrza Matejki: Kościu- 
szko pod Racławicami, a następnie Mu- 
zeum przemysłowe, gdzie wyjaśnień u- 
dzielać będzie dyrektor Baraniecki. Z Mu- 
zeum przemysłowego pośpieszą goście na 
kopiec Kościuszki; przemowę wygłosi 
tam prof. dr. August Sokołowski. O go- 
dzinie 6 wieczorem zbiorą się pielgrzymi 


w kościele OO, Franciszkanów, gdzie im * nastąpić mogło. 


udzieli błogosławieństwa JE. książę Bi- 
skup krakowski, jeżeli to wogóle ze 
względu na liczne ceremonje kościelne 
dnia tego będzie możliwe. Dzień zakoń- 
czy się festynem w ogrodzie Strzele- 
ckim. 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 25 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość Zesłania Ducha św. 
i św. Grzegorza VII. papieża. — Św. 
Grzegorz pochodził z Toskanji; z rodu na- 
zywał się Hildebrand. Na stolicę Apostol- 
ską wstąpił roku 1073. Niezachwiauej był 
stałości w obronie praw i swobód Kościo 
ła; wiele doznawał prześladowań od oesa- 
rza Henryka IV. Umarł w Solerno, roku 
1085, wymawiając te słowa: „Umiłowałem 
sprawiedliwość a nienawidziłem nieprawo- 
wości i dlatego umieram na wygnaniu“, 


Kulendarz. Dziś Zesłanie Ducha św. i 

św. Grzegorza VII. papieża; jutro: św. 
Filipa Nereusza. 
; kalendarz historyczny. 25 maja. 992 
roku: Smieró Mieczysława I. — 1471 ro 
ku: Wybór Władysiawa, syna Kazimierza 
Jagiel., na króla czeskiego. — 1815 roku: 
Konstytucja Król. Polskiego. 


Z Górnego Ślązka przybywają w nie- 
dzielę rano dwie kompanje: jedna z Byto- 
mia, druga z Raciborza W pierwszej biorą 
udział obaj redaktorowie Katolika pp. Bro- 
nisław Koroczewski i Adam Napieralski 
właściciel fabryki waty z Huty królewskiej 
p. Szaflik, dalej kilku nauczycieli, kilkuna- 
stu kupców, drukarzy, górników, czterech 
wójtów gmin i cały zastęp gospodarzy wiej- 
skich. 

Z Nowego Kaciborza przybywa redaktor 
Nowin Raciborskich, p. Karol Maóćkowski, 
dalej, zasłużony około oświaty ludu ślą 
zkiego dr. med. Rostek x rodsiną; kilka 
naście osób  wybitniejszych, które ze 
względu na prześladowczy system rządu 
pruskiego, prosiły o zatajenie nazwisk ; da- 
lej kilkunastu kupców i 98 gospodarzy. 

Zebranie adwokatów. Z powodu odlby 
wających się w dniu dzisiejszym wyborów 
do krakowskiej Izby adwokackiej, przybyło 
do naszego miasta liczne grono mecenasów 
s Wadowic i miast powiatowych. Wieczo- 
rem odbędzie się wspólna uczta i pogawę 
dka w sali hotelu „pod Różą”. Dowiaduje ! 
my się, że prezesem luby adwokackiej kra- 
kowskiej wybrany sxostanie mecenas dr. 
Władysław Lisowski, w miejsce mecenasa 
dra Stycznia, który przez oztery lata 
z gorliwością spełniał ten zaszczytny u- 
rząd. 

P. Jan Lipka, świeżo mianowany radca 
sądu wyższego krajowego w Krakowie, przy- 
był z Wadowie do naszego miasta. 

W sprawie wyborów do Rady miejskiej, 
ogłasza p. Prezydent miasta, dr. Szłachtow- 
ski, co następuje: „Gdy lista wyborców 
koła III w skutek uchwały Rady miasta z 
dnia 22 b. m. została na nowo ułożoną i 
dziś do przeglądu wystawioną zostaje, prze- 
to wyznaczam nowy czternastodniowy ter- 
miu reklamacyjny od dziś t. j. od dnia 24 
maja do dnia 6 czerwca b, r. włącznie, i 
ogłaszam, że lista osób uprawnionych do 
głosowania na trzy koła podzielonych. wy 
stawioną będzie w powyższym terminie co 
dziennie od godziny 9 rano do 2 popołu- 
dniu w biurze prezydjalnem (ratusz, I pię 
tro, schody główne) do przejrzenia, a re- 
klamacje z powodu opuszczenia lub niewła- 
śeiwego zamieszczenia, tudzież żądania prze- 
niesienia z jeduego koła wyborczego do in- 
nego, wolno będzie wnosić w oznaczonym 
powyżej nowym terminie t. j. do dnia 6 
ozerwca b. r. włącznie w Prezydjum Ma- 
gistratu. 

„Reklamacje już wniesione, jak i rekla- 
macje w nowym terminie wnieść się ma- 
jące hędą przedmiotem rostrzygnięcia Sek- 
cyi III. Rady miasta, jako komisji rekla- 
macyjnej w myśl paragr. 37 statutu miej- 
skiego, a wynik decyzji ogłoszonym zostanie 
przez przybicie uchwały w  Magistracie 
w miejscu do obwieszczeń nrzędowych prze- 
anaczonem. Reklamacje wniesione po dniu 


nych realności oświadczyli, że przyczynią 
się do pokrycia częściowego kosztów kwo- 
tą jednorazowg 300 złr. Następnie uchwa- 
lono odmówić prośbie p. Wł. Schmidta o 
zezwolenie na koncerta muzyki wojskowej 
przed jego kawiarnią (zamiast przed ka- 
wiaruią Rehmana), z powodu zbyt niedu 
statecznego miejsca na pomieszczenie publi- 
czności i muzyki, tudzież wobec licznych 
szkół znajdujących się w pobliżu Dalej po 
stanowiono postawić 10 ławeczek przy ul. 
Rakowieckiej, których brak dotkliwie czuć 
się daje; nabyć dwa ręczne beczkowozy od 
p. Meiznera, ułatwiające skrapianie klombów 
i krzewów, oraz postawić nowe słupki na 
Placu Matejki, dla ochrony zasadzonych tam- 
że drzewek. Komisja uchwaliła także od 
mówić pp. Rzący i Chmurskiemu zezwo- 
lenia na postawienie na plantacjach przed 
apteką p. Krokiewicza budki na sprzedaż 
wody sodowej, ze względu na mające na- 


stąpió uporządkowanie tego miejsca pod po-| 


mnik Mickiewicza i sprzeciwiła się obsa- 
dzaniu drzewkami rondla bramy Florjań- 
skiej. 

Komisja odniosła się z prośbą do ks. 
Czartoryskiego o zarządzenie staranniej- 
szego utrzymania ozęści plantacyj przy wy- 
locie ui. Floriańskiej (do Muzeum przyle- 
gającej), a sekcji ekonomicznej przedsta- 
wiła opinię, iż umieszczenie małego kjosku 
z trafiką (na prośbę p. Teresy Sluzar) mo- 
głoby nastąpić jedynie na narożniku plant 
przed budynkiem nowej poczty, jeżeliby 
przeciw temu inne nie zaszły przeszkody. 
Wreszcie przekazała komisja sprawę prze- 
prowadzenia dogodniejszej komunikacji przez 
planty od ul. św. Gertrudy przez gmach 
Sadowy na ul. Grodzką r. m. Straszewskie- 
mu i Knausowi. 

Operetka lwowska przybywa do Krako- 
wa 30 maja, a w dniu 1 czerwca rozpo- 
czyna w teatrze długi szereg przedstawień. 

Grono artystów naszej sceny udaje się 
w początkach przyszłego miesiąca do miast 
prowincjonalnych Królestwa, gdzie pod kie 
runkiem p. Winiarskiego dawać będzie 
przedstawienia, 

Festyn ogrodowy. W razie sprzyjającej 
pogody odbędzie się w drugi dzień Zielo- 
nych świąt, w ogrodzie Strzeleckim wielki 
festyn. Przygrywać ma muzyka wojskowa, 
a śpiewać połączony chór akademików i 
„Sokoła“ pod przewodnictwem p. Deca. 
Nadto spodziewany jest chór włościan Bie- 
rzanowskich, W ogrodzie znajdzie się bo- 
gaty zaetęp Górnoślązaków i liczne grono 
Wielkopolan. 

W Parku krakowskim odbędą sie w 
niedzielę i poniedziałek d. 25 i 26 b. m 
przy sprzyjającej pogodzie koncerty muzy - 
ki wojskowej pułku 20 i 56 pod osobistym 
kierunkiem p. kapelmistrza Maleczka i Lan- 
giera, które odegrają utwory najcelniejszych 
kompozytorów. Wstęp 10 ct., dzieci do łat 
10 płacą połowę. Początek o godz. 4 po- 
południu. 

Omnibus-tramwaj, nowość zwracająca od 
kilku dni uwagę mieszkańców naszego mia- 
sta, stanowi własność p. Stanisława Wikto- 
ra, fjakra zamieszkałego przy ul. Wygoda, 
dziś... „Swoboda“ nazwanej. Omnibus- 
tramwaj, któremu pod względem elegancji 
nic zarzucić nie można, wykonała fabryka 
p. Fuchsa w Biały, kosztem 850 złr.; po- 
mieścić zaś może 14 osób wewnątrz i 10 
zewnątrz na galerjach. P. Wiktor zamierza 
odbywać omnibusem rutę stałą od mostu 
Podgórskiego, ul. Dietla, Starowiślna, koło 
n. Poczty, Kolejową i Lubicz do koleji; 
oczekuje jednak pozwolenia Władzy magi 
gistrackiej i policyjnej. "Tymczasem omni- 
bus tramwaj wynajmować można na wycie 
ezki, a przez dwa dni Świąt, jak to dono- 
siliśmy, kursować będzie od gmachu „So- 
koła“ do Woli Justowskiej, za opłatą 20 ct 
od osoby; dzieci do lat 10 płacą połowe. 

EN" Następny numer „KU- 
RJERA* wyjdzie we wtorek 
d. 27 maja o godzinie 10 rano. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 24 maja. 


Hotel Saski: Hrabia Ludwik Mycielski z Wiel- 
kiego księstwa Poznańskiego, hr. Stefan Grabow- 
ski z Krosna, dr. Feliks Gaszyński z Jasła, dr. 


6 czerwca 1890 r. nie będą uwzględnione. | Władysław Łaszczyński z Czernichowa, Marjan 


Bo sprostowaniu list wyborców w myśli 
uchwał komisji reklamacyjnej zostaną ozna" | 
czone i ogłoszone dni i miejsca wyborów, 
oraz komisje wyborcze i spis radców miej - 
skich z grona Rady miejskiej w r. 1890 
ustępujących*, 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 29 maja o godz. 5 po- 
południu. Na porządku dziennym znajdują 
się sprawy, nie załatwione na poprzedniem 
posiedzeniu. 

Komitet dla pogorzelców N, Sącza gza- 
proszony został przez p. prezydenta, dra Szla- 
chtowskiego, na posiedzenie w dniu dzisiej- 
szym popołudniu odbyć się mające. W 
skład komitetu wchodzą panowie radcy: 
Biasion, Chyżiński, ks. kan. Midowicz, 
Birnbaum, Mendelsburg, dr. Paszkowski, 
dr. Propper i Przeworski, ora; komisarze 
obwodowi. 

Komisja płantacyjna uchwaliła na wczo 
rajszem posiedzeniu pod przewodnictwem 
p. prezydenta odbytem, przystąpić na wnio 
sek kuratora plantacyj dra Straszewskiego 
do dalszego uporządkowania ul. Dietla aż 
po ulicę Krakowską, Kosztorys, obejmujący 
obsianie i wysadzenie drzewkami całej 
przestrzeni obliczony jest na sumę 5247: 
złr., z której komisje postanowiła żądać u 
Rady w b. r. jeszcze na. przedwstępne ro- 
boty kredytu do wysokości 2000 złr. iak, 
aby dokończenie robót w roku przyszłym 
Właściciele obok położo: 


Dydyński z Raciborska, Stefan Konopka z Mogi- 
lun, Zygmunt Kohu z Wiednia, Zenon Suszycki z 
Bóbrki, Mikołaj Wojciechowski z Kobiernic, An- 
toni Irzyszkowski z Kijowa, Antoni Winnicki z 
Wrześni. 


REPERTUAR TEATRALNY. 


W niedzielę 25 bm. na dochód Kolonii 
wakacyjnych, oraz na uczczenie gości Gór- 
nośląskich po raz 119 Kościuszko pod Ra- 
cławicami, obraz historyczny w 5 oddzia- 
łach ze śpiewemi Wł. L. Anczyca. 

W poniedziałek 26 b. m.: Przedostatni 
gościnny występ Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich, Rozwiedśmy się, ko- 
medja w 3 aktach Wiktoryna Sardou, 

We wtorek 27 b. m.: Benefis i ostatni 
gościnny występ Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich, Chata za wsią, Bztu- 
ka ludowa ze śpiewami w 5 aktach z po- 
wieści J. I. Kraszewskiego, przez Z. Mel- 
lerową i J. Galasiewicza, 
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Ostatnie telegramy „Kij era Polskiego”. 


Praga 24 maja. Stanowisko dzien- 
ników staroczeskich wobec ugody 
coraz chłodniejsze. „Politik“ wprost 
odzywa się o niej niechętnie. „Na- 


rodni Listy“ trjumfują. Ustawa z dnia 
3 lutego była tym szkopułem, o 
który, jak się zdaje, wszystko się 
rozbiło. Książę Sehwarzenberg, jak 
donosi „Politik*, miał się wyrazić, 
że ugoda taka jak jest, była naj- 
nieszczęśliwszym krokiem rządu. 

Praga 24 maja. Wskutek znane- 
go wezwania Plenera, Rieger i hr. 
Ryszard Clam oświadczyli, że zga- 
dzują się na to, iżby projekty były 
załatwiane jeden po drugim w cela 
stwierdzenia ich ścisłego polityczne- 
go związku. 

Praga 24 maja. Z Kralowego dworu 
donoszą, że w Semil bezrobocia się już 
skończyły; wojsko odeszło. W obrębie 
Niirszańskim panuje zupełny spokój. 

Grac 24 maja. Bezrobocie w papier- 
niach trwa dalej. 

Budapeszt 24 maja. Według 
wiadomości „Egyertesa* podróż do 
Rzymu irlandzkiego biskupa Sa- 
massy nie stoi w związku ze spo- 
rem między episkopatem a mini- 
sterjum oświaty. 

Berlin 24 maja. Wczorajsza pa- 
rada wojskowa powiodła się świe- 
tnie. 

Berlin 24 maja. Krążą pogłoski, 
że kanclerz Caprivi będzie towarzy: 
szył cesarzowi w jego podróży do 
Rosji. 

Berlin 24 maja. Według donie- 
sień z Paryża, sądzą, że namiestnik 
książe Hohenlohe wskutek polecenia 
cesarzą powita w przyszłym tygo- 
dniu Carnota w Belfort. 

Berlin 24 maja. Wiec katolików 
odbędzie się prawdopodobnie w Mo- 
guucji. 

Wiesbaden 24 maja. Jenerał 
Stosch, bawiący tymczasowo w do- 
brach swoich w Óstrich nad Re- 
nem, ogłasza w „Reinischer Courier“, 
że broszury p. t. „Videant Consu- 
les* nie pisał, ani nawet jej nigdy 
nie czytał, 

Wiesbaden 24 maja. Rosyjski jenerał 
baron Witten, który w roku 1848 brał 
udział w węgierskiej wyprawie i dzięki 
nadzwyczajnej swojej odwadze przezwany 
nzuchwaułym Wittenem*, odebrał sobia 


życie wczoraj wieczorem w tutejszym 
domu zdrowia, 

Wiesbaden 24 maja. Cesarz przysłał 
wdowie po jenerala Fransechym telegram 
pełen słów uznania. 

Fulda 24 maja. W sierpniu odbędzie 
się tutaj ponewna konferencja pruskich 
biskupów. 


Paryż 24 maja. Carnota przyj- 
mowano w Nimes w sposób wspa- 
niały. 

Paryż 24 maja. Senat przyjął 
wniosek senatora Berangera w spra- 
wie ustalenia kar za przestępstwa 
powrotne. 

Semlin 24 maja. Wczoraj po- 
południu pod Baricz, blisko Obre- 
nowacza, serbscy żołnierze straży 
finansowej strzelili do austrjackich 
rybaków pod pozorem, że przepły- 
wając przewozem należącym do 
Serbii, nie chcieli zatrzymać się na 
rozkaz, i wylądować na serbskim 
brzegu Sawy. Jeden z rybaków jest 
ciężko ranny; prawdopodobnie trzeba 
mu będzie amputować obie nogi. 

Bukareszt 24 maja. W mieście 
rozeszła się pogłoska, że zrobiono 
zamach na życie następcy tronu 
księcia Ferdynanda. Pogłoska ta 
jest nieuzasadniona. 

Sofja 24 maja. Na tajnej rozpra- 
wie Kossow tłomaczył się ze swoich 
stosunków z Panicą i zaprzeczał 
zeznaniom, jak wiadomo, wysoce go 
kompromitującym. Mutkurow i inne 
wysoko położone osobistości mają 
być także wnmięszane w sprawy, 
z których trudno im się będzie wy- 
tłomaczyć. Na tajnej rozprawie było 
obecnych tukże kilku sekretarzy 
dyplomatycznych ajencyj. 

Konstantynopol 24 maja. Suł- 
tan nadał Szakirowi-baszy order 
Imiiaz dołączając w gorących sło- 
wach uznanie zą działalność na Kre- 
cie. 

Berno 24 maja. Rada związko- 
wa upoważniła członka swego Dro- 
za do podpisania zmienionego nie- 
miecko - szwajcarskiego traktatu o 
osiedlaniu się. 

Paryż 24 maja. Eyraud, słynny, cd 
tak dawna poszukiwany morderca Gouf- 
fóego, został aresztowany w Havannie, 
gdzie mieszkał pod imieniem Boskiego i 


uchodził : za Polaka. Po aresztowaniu 
usiłował odebrać Bobie życie. 
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LUDWIK HALSKI w KRAKOWIE poleca 


KURJER. POLSKI, dnia 25 Maja 1890 r. 


Nr. 143. 


JAK W ŻYCIU. 


Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Rassockich WILCZYNŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 
XIV. 


Morfinistka, a w dodatku pijaczka, prze- 
staje być istotą myślącą: to zwierzę dra- 
pieżne, słuchające li dzikich swoich in- 
stynktów, u którego rozpasane szaleń- 
stwo może nawet do zbrodni doprowa- 
dzić. Sasza nie była w stanie nad sobą 
zapanować; nie należała więcej do sie- 


"APC . 


. e r u i 
t 
Lampki na „Wieczne światło 
przed Sanctisimum, palące się bez przerwy «przez 
dni i 7 nocy. 
Wieńce batyst. i metal., oraz szarfy do tychże. 
Linki z drutu cynkowanego do wieszania żŻyran 
doli i lamp. (1-3) 
Dywany anglelskie na metry. 
W Magazynie Przyborów Kościelnych 


Stanisława Przybylskiego, Rynek 46. 


PIWO z BKSTRAKTEM SŁODOWYM 


wyrobu 


KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 
Aptekarza w Krakowie, 


polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow- 
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To- 
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L, 338. 


Sposób użycia: Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru, płuc i żołądka oraz w ra- 
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połu- 
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek. 


Cena flaszki 36 ent. 113(5-10) 


Od 1 września r. b. przyjmujemy 


panienki 

uczęszczające do zakładów nauko- 
wych w Krakowie. — bliższa wia- 
domość ustna lub piśmienna w szko- 
le wydziałowej żeńskiej Ś-tej Seho- 
lastyki, ul. Š-go Marka. 

Jarosławowa Dąbrowska, 

Ludomiła Goska. 4472-6) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 
Paryskie kapelusze dumskia, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfumy francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Pary 'zkie Letnie suknie pasow + ne. 
Coches Pelerynki, żakiety. 


Plastromns Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


443(61-7) 


Prześliczne webowe chustki 
do nosa 
tuzin od 2 złr. 80 ent. i wyżej 
434(4-8) 
pierwsza krajowa fabryka tkacka w 
Korczynie koło Krosna. 


Skład w Krakowie ul. Sławkowska l. 1. 
Na żądanie cenmki opłatnie. 


poleca 


Na Placu Dietlowskim 


Benoit-Schmidta 


Wiedeński ulubiony 


y TEATRMAŁP i PSÓW. 


(5) 


W poniedziałek Zielonych Świąt I we wtorek. 


Codziennie 
2 wielkie przedstawienia. 


Początek pierwszego o 4 po południu; drugiego 
o 8 wieczór. 449(1-7) 


DÆ- Na każdem przedstawieniu pro- 
dukcjo 60 zadziwiająco wytresowanych 
zwierząt, jako to: małp, psów, kóz i 
ulmskich doggów. "3BG 
RENE "TEPEE TT 7.1 PEREIRA SINE 

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą |Żądują 


FRralków, d. 24 5. 


„(Bez bieżącego kuponu). 


Kuble papierowe . za 100 rabli [134 —|135 — 
Marki niemieckie . su 100 mar.| 57 25| 58 25 
20-to frankówka złota . . . . „| 9 36| 9 46 
6v/, Pożyczka kraj. galic. za ułr. 100|101 —|— — 
4'/20/, Poż. kraj. galic. za złr. 100 j 97 75] 98 75 
CYM Óbi. ind. gal. za złr. 100 k. m. [104 5C]105 75 
41/,0/, Listy zast. Banku kr. za zł. 100 | 98 75] 98 50 
50/,('bligi komun „  „ I Emis. |100 75) — — 
40/ Listy zast. Tow. kred. ziem. „| 97 50) — — 
We + e n » n I Em.) 96 25) 96 2 
LEWO n n n n P „|100 —|101 — 
Boj non jm, n  » + -|100 250101 25 
Bo „ n» Bank.hip.sprem.100/, [106 —|107 -- 
Bd n n»n o» n ZWT.za4Olat|101 26102 — 
6%, „  » Krói Pol. sa rubli 100| 93 50| 94 TA 
46 o likwid. „ n n» n 100) 89 25] 90 60 


451(6-16) 


Wydcwaa 


? rozakłer glówmy: Br. józef OGrławoki, 


bie. Zapominsła z kretesem o przyrze- 
czeniach , danych Rolandowi. AR 
ze swoją dziką naturą przez dwadzieścia 
cztery godzin zawzięcie, uczuła się wre- 
szcie w walce pokonaną. Znając lepiej 
niż ktokolwiek jej usposobienie, Nelly 
coraz bardziej się niepokoiła, zamiast 
łudzić się, jak jej towarzysz i szlachetny 
obrońca skruchą pani Readish. Czekała 
skoro opuścili Chicago, kiedy zapłaci jej 
z lichwy niesłychaną zuchwałość. Czyż 
biedna dziewczyna nie ośmieliła się skar- 
żyć na swoją chlebodawczynię? Jak zwy- 
kle, Sasza szukała ulgi i zapomnienia 
w swoich dwóch truciznach : podwajała 
dozę morfiny tak samo, jak szklanki wi- 
skey'u. Owinięta w szaie i kocyki, mło- 
da kobiera leżała jak długa na podło- 
dze. Z wzrokiem błędnym, utkwionym 
w sufit bezmyślnie, tonąc w zadumie, 
milczała dzika, ponura i popijała wódkę 
małemi łykami. (Cisza głucha panowała 


42(23-52) 


1 


EKrakow, Rynek, 


oeoa O 


IELINSKI 


MECHANIK i OPTYK 


w izbie, czasem li 
mi, z koczowiska zbuntowanych. Nelly 
siedziała cichutko jak myszka, łudząe 
się nadzieją, że pani może o niej zapo- 
mni i że dziś wieczór uniknie jeszcze 
kary, której się tak obawiała. łodziny 
upływały. Pani Readish nie ruszała się 
i nie odzywała. Czyż tak zaśnie, wódką 
zmorzona? Nagle gwałtownie się poru- 
szyła, odrzucając szale i koce. 

Nelly! — zawołała ostro. 

— Jestem na pani usługi, — rzekła 
młoda dziewczyna, zerwawszy się ną 
równe nogi. 

— Słuchać a nie rezonować ! 

Nelly znała aż nadto dobrze swoją 
służbę, która co wieczór się powtarzała. 
Skoro Sasza czuła, że wódka odbiera 
jej przytomność i senność ją ogarnia, 
kazała się rozsznurowywać z gorseta, 
rozbierać i krokiem chwiejnym zdążała 


do łóżka. Czy Nelly drżała ze strachu, 


linia A-B, L. 39. 


Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę 


dnych tabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu. 
Zakłada dzwonki elektryczne, 


zwody 


0-—= 


higjeny stawianym budynku 


nania operacyj I t. d., 


ne, z komfortem urządzone. 


OQO000000000000000000000000900 


000 


Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich. Ą 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. 


MĘ Ceny bez konkurencji! PB 
$——B—0]— PSD DRO 


ODOOOO0000000008000G000000000€C 
OOM ZDROWIA 


koncesjonowany przez Wys, Cc. 


ZAKŁAD LECZNICZY 


prywatny 
Dra JANA GWIAZDOMORSKTEGO 


1 
w Krakowie, 
w nowym, wyłącznie na cele leczniczo według wymagań nowoczosuoj 


ES przy ul. Łobzowskiej 1. 32. -%®Ẹ 


Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko- 


z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych. 


Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer- 
opalane. — Czytelnia. -- Osobna sala operacyjna. — W le- 
cie ogród spacerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 


Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta- 
mi opatrunków chirurg. od 4 złr. na dobę. 


Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 


DQODOQOGOOCGOOBO0OOGOCOCOOOCOĆ 


telefony, Mikrofony gromo- 
iv „Gl 


k. Namiestnictwo galicyjskie, 


Hm 


— Korytarze i schody zimą 


256(14-45) 


RNNRKKNKKAKKKKKKKNKNNKKNNKKKĘ 


Cena flaszki 


KRRNKNWARNKAKKRNKKKKK 


Główna reprezentacja 


BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO 


Ww .Pilznie 


r ry zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż 
„słynne z dobroci piwo pilzneńskie znajduje się 
tylko w składzie za- 
BtŁĘPCY naszego p. Leo- 
na Dattnera w Krako-MX 
wie, przy ùl. POSeIsKkiej 
M I.. 15, gdzie takowe w oryginalnych butelkach $$ 
jakoteż w beczkach nabyć można. 
Zwraca się uwagę Sz. Publiczności na: markę ochronną zaopa- x 
trzoną firmą naszą na butelkach nadmieniająe, 
takie za oryginalne uważać należy. 


x 
x 
% 
x 


; 


iż tylko 5 


piwa 14 cnt. 23) 3È 


Pięć butelek piwa kupującemu agencja odseła do domu. 


SKKNKKKKKNKKKKKKKKKKKKKKKNAAK 


W APTECE POD „BARANKIEM 


JE 
f 


pee cakaang wrzaska-|czy palce. jej. zdrętwiały ze. zbytniego 


utrudzenia ? Rozozesując na noc pyszne 
włosy swojej pani, biedna dziewczyna 
zadrasnęła jej czoło zębami. grzebienia. 
Kara natychmiast nastąpiła. Sasza tak 
silnie wypoliczkowała nieszczęśliwą, że 
ta gorzko się rozpłakała. 

— Zamiast beczeć po głupiemu — 
krzyknęła Sasza — kończ twoją robotę. 

A ponieważ Nelly dalej łkała boleśnie, 
gniew Rosjanki doszedł do wściekłości, 
Rzuciła się na służącą, waląc pięścią, 
a gdy ta upadła na wznak, zaczęła ją 
kopać nogami. Daremnie Nelly krzycza- 
ła w niebogłosy, błagając o zmiłowanie. 

W tej chwili Roland ukazał się na 
progu. Zrazu stanął jak wryty, przera- 
żony widakiem opłakanym. Jego ubecność 
atoli, zamiast uspokoić furjatkę , dopro- 
wadziłu ją do ostatnich granie szaleń- 
stwa. Zawdzięczała tej dziewce tak stra 
szliwe upokorzenie! Nerwowo, gorączko- 


dowych o !/ część ceny tańsze. Od taksy 


w Sanoku: Skład wód mineralnych 


w Szczawnicy: Żentyczarnia i skład 


416(5-6) 


NE RYMANÓW ær 


Zakład zdrojowo-kapielowy 


dla osób skrofulicznych, unemicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej 
karpackiej dolinie rzeki Taby, wśród lasów szpi 
od którego to dnia do 20 czerwca, i od 1% sierpnia ceny pomieszkań w domach zakła- 


świadectwem ubóstwa, będą uwolnione, które przybędą do Zakładu przed 20 czerwca, 
W roku bieżącym łazienki do kąpieli mineralnych powiększone; oprócz leczenia kąpielami 
i piciem wód można się leczyć w Zakładzie prądem elektrycznym, mięsieniem (massage), 
jakoteż gimnastyką zwykłą i ortopedyczną. Kąpiel zimna, rzeczna i natryskowa. 
zakładowym jest dr. Józef Dukiet. Poczta i telegraf w miejscu, tudzież apteka. 
Od stacji „Rymanów“ kolej transwersaluej, oddalonej od Zakładu o 8 kilometrow, 
kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu, (herb Pilawa). 
Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich 8 źródeł, sól leczniczą do użytku ze- 
wnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług bromo jodowy. Artykuły te mają również na składzie 
w Krakowie: Apteka „pod Gwiazdą“ 
we Lwowie: Apteka Wgo J. Wiewiórskiego, Halicka 

w Przemyślu: Apteka Wgo Z. J. Kalickiego, 


w Kopeczyńcach: Apteka Wgo Redera, 


Dyrekcja zakładu zdrojowo-kaplelowego w Rymanowie. 


PRAGA PY Si 


wo - pociągnęła za. włosy uieszozęśliwą 
ofiarę aż na środek izby, patrząc na mło- 
dego człowieka wyzywająco. Oburzony, 
odtrącił ją tak silnie, że Sasza cofnęła 
się aż.do łóżka przerażona. Wtedy uklę- 
knął obok Nelly, podniósł lekko prawie 
bezprzytomną, a gdy udało mu się po- 
stawić ją na nogi, podprowadził aż do 
swoich drzwi. 

— Idź do mego gabinetu dziecię — 
słodko przemówił. — Nie pozwolę ci dłu- 
żej pozostawać w usługach tego szatana. 

Nelly zniknęła za drzwiami, a Roland 
stanął oko w oko z Naszą. Ta kobieta 
młoda jeszcze i piękna niezaprzeczenie, 
wydawała się teraz ohydny, opanowana 
gwałtownemi namiętnościami, które ją 
na wskróś przenikały. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


ikowych, otwarty zostaje z dniem 20, maja, 


zdrojowej tylko te osoby, opatrzone legalnem 


Lekarzem 


H 


Wgo Wiszniewskiego ulica Floriańska, 


Wgo A. Dżuganowskiego 


wód mineralnych Wgo E. Szameita. 
Wszelkich objaśnień udziela: 


5— 


BALSAM VETORINIEGO. 


Odwieczny ten środek w kraju wyrabiany, cieszy się szerokiem uznaniem 
i aprobatą fakultetu medycznego we Lwowie. Niezawodnywołierpieniach 
Reunmatycznyob, bólach, Kurozach, osia- 
bieniach nerwowyoh, biegunkach, mciło- 
soiach, potłuczeniaoch | w wielu innych słabościach okazał 


się bardzo skutecznym. 


W Krakowie mają na składzie WSZ. Redy; K. Wiszniewski, I. Ro- 
sner, F. Sobierajski i w handlu J. Janigi; w Podgórzu: J. Skakalski, aptekarz; 
w Bochni: Michnik; w Brzesku: Janosik, aptekarz; w Tarnowie: Pawłowski, 
aptekarz; w Rzeszowie : Schaitter, Kalinowski i Karpiński, aptekarze; w Nowym 


Sączu: Kosterkiewicz; w Tarnobrzegu: Engelberg. 


DEAE RAGE E G Pó h ROCZNĄ ( ONET E E TA 
Koncesjonowany przez Wysokie c. k: Namiestnictwo galicyjskie 


DOM ZDROWIA 


Dra LUSTGARTENA 


219(22-25) 


troskliwą opieką lekarską na miejscu, 


w. a. dziennie. 


WŁADYSŁAWA 


otwartym został dnia 18 lutego r. b. 
w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, l. 5. Dz. VII. Stradom, 


w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu- 
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
z wykluczeniem zakażnyoch i umysło.- 
wych. Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 


łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 


Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd. 


303(6-6) 


i WILCZYŃSKIEGO 


dzienną i nocną usługą, używalnością 


GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 
BIURO TECHNICZNE 


)|wykonywuje plany, kosztorysy, spruwdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 


i przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO O 


GŁŁOSZEŁN 


przyjmu'e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


Xİ BIURO WYNAJMU MIESZK AN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 


Ogłasza do wynajęcia: 


od 1 Czerwca: 


2 pokoje. przedpokój, kuchnia na [ piętrze ul. 
Wolska Nr. 14. 


od Lipca: 


8 pokojów, przedpokój, kuchnia na I i II piętrze 


ul. św. Gertrudy Nr. 8. 


WIKTORA REDYKA 


T 
[i 


Ñ 


W KRAKOWIE. 


Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home- 
opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kaliekiego, wszy- 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne. 

Woda M.S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor. 

Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 
i przyczynia się do bujnego porostu. 

Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 
tiego, Róslera, Jebensa, Jaeksohna, Elixir Benedyktyński i t. d. 


Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 


849(1-1) 


Zamówienia z prowincji expedjuije sią pocztą odwrotną za zaliczką. 


Bruk Wè. L. Auazysa I Gpózki, pod zarz Jana Gadowokiaga. 


(40-+) 


ł piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla ariig, do "epo pokój w suterenach 
u 
2. 


l. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
d 


o 
| pokoi, przedwokój, kuchnia na I piętrze ulica 
úw. Marka Nr. 9. 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż asa z Warszawy założy - 
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22, 


| SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cut., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(91-) Bronisław Dobrzański. 


Wybornej, domowej babki do kawy 


można dostać codziennie 
w sztukach całych, lub na porcje; 


w Mleczarni „pod złotą głową” 


(uL Basztowa, L 19.) (6-6) 
„Redakier sdzowiedzialzy: lan Kadawski. 


